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Służmy poczciwej sławie, a jako kto może, 
Niech ku pożytku dobra wspólnego pomoże. 


Kochanowski. 
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Co to jest ,jarstwo“ i ^wehiiaratwo"? różnymi rojowiznami, a na ostatka mię- 
Tym, którzy jeszcze o tym nie słyszeli,* sem zwierząt lub nawet ludzi. — Takie 
niech służy następujące krótkie objaśnienie, mięso nie wiele różni się od każdój Jarstwo. 

,Jarstwo, z łaciny „wegetaryjanizm," innój padliny, bowiem tylko ilokcią 
jest to system i nauka dowodząca, że a jakoicią, zawartych w niój jadów, 
człowiek z przyrody swej jest stworzeniem t. j. pierwiastków przemiany wstecznój 
owocozerntjm, jak w przyrodzie najbliźój i gnilnych, jako to: kreatyny, krea- 
mu stojące małpy, t. z, człekokształ- tyniny, mocznika, kwasu moczowego, 
tne (prymaty): goryl, szympans i orangu- sarcyny, ptomainów, leukomainów ** it. d. 
tang; w przeciwieństwie do zwierząt dra- Chcąc zatym uniknąć skutków tak nie- 
pieżnych —mięsożernych z jednój, a trawo- prawidłowego życia, powinniśmy wrócić 
żernych z drugićj strony. na łono przyrody, i żyć z jćj prawami 

Jarstwo stwierdza dowodami niezbi- w zgodzie, 
tymi, że ogólna cherlawość i większość „Wełniarstwo^ jest to system i na- 
chorób cielesnych, społecznych i morał- uka, dowodząca, że jedynie prawidłowym Welniar- 
nych, trapiących ludzkość, mają źródło swe, tworzywem dla odzieży ludzkiej jest, idąc 
w braku zdrowia, spowodowanym odstą- za wskazówkami przyrody, która przecież 
pieniem od praw przyrodzonych, rządzą- zwierzęta, a po części nawet nasze ciało 
cych z żelazną sprawiedliwością. pokryła włosami, wełna stosownie przy- 

Ludzie przestępują te prawa codzien- sposobiona. Wełna bowiem nie tylko nie 
nie, co godzina, prawie bezustannie, prze- wstrzymuje działalności skóry, a pośre- 
wrotnyra sposobem życia: trując się za- dnio płuc w sprawie oczyszczania się 
duchem miast i mieszkań, źle, albo wca- ustroju, jak to czyni skóra wyprawna, 
le nie odwictrzanych, środkami sztucznój len, bawełna i inne tworzywa roślinne, 
podniety, t. z. narkotykami nieprzyswajal- ale raczej w tym dopomaga, przez po- 
nymi, jak tytoń, wyskok, (alkohol), ma- dniesienie przeparu skórnego łagodnym 
kowiec (opium), koka, herbata, kawa, tarciem, przepuszczalnością swoją, połą- 


* Patrz: Moes - Oskragiełło: „Jarosz i Jarstwo"—„Tajniki Medycyny"—„Odpowiedź na 
omowy jarstwa i t, d.* ** Prof. Gautier w Paryżu. R. Wurtz, tamże. 
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Jarstwo i welniarstwo. 


czona z zaletij złego przewodnika. Weł¬ 
na więc nie dopuszcza, ani szkodliwego 
raptownego oziębienia się ciała (zaziębie- 
Jaeger. zbytniego rozgrzania od 

zewni^trz lub od wewnj|trz, przez wstrzy¬ 
manie promieniowania cieplika własnego 
(stan gorączkowy). 

Wełna nadto nie przyjmuje brudu, 
t, j. brud we włosy szerści nie wsiąka, 
jak we włókna roślinne, jeno do wierzchu 

ŚnL*deckie- każdój chwili łatwo go ze- 

go. trzeć. Dla tego też odzieżą wełniana 
zanieczyszczona nigdy tak nie cuchnie 
jak inne ubranie, i powietrzni otaczają¬ 
cej, nie zatruwa. 

Wełna wiele innych jeszcze ma zalet 
w obec tworzyw roślinnych, które ją 


czynią istotną ochroną zdrowia. Ściśle 
omawia je, prawdziwego znaczenia przy¬ 
rodnik, profesor dr. med. Gustaw Jaeger 
w Stuttgarcie, w treściwym dziele swymi 
„Mein System." * 

W swoich pracach prof. Jaeger pier¬ 
wszy naukowo uzasadnia prastare, zwłasz¬ 
cza u nas Słowian w używaniu będące 
„wełniarstwo." 

Jarstwo i welniarstwo niejako się do¬ 
pełniają dla prawidłowego działania prawa 
Śniadeckiego **, czyli prawa „Przemia¬ 
ny raateryi," gdyż jarstwo uczy prawidło¬ 
wego przysi^jo/ania tworzywa odżywczego, 
a welniarstwo prawidłowego wyswajania 
zużytego. 


* 


Hyperbo- 

reje. 


Jarstwo 

Hyperbo- 

rejów. 


Najstarsi dziejopisarze greccy wspominają o „Hyperborejach." 
Zgodność, jaka zachodzi między opisami tego ludu dokonanymi 
przez nich, a opisami późniejszymi o Słowianach, jest uderzająca. 
Dla tego nie waham się uważać pierwszych za Słowian pierwotnych. 

O Hyperborejach, których już Homer zna, a Orfeus nazywa 
makrobijami, *** czyli długoźyjącymi, mówi Poraponius Mela, Pli- 
nius i Solinus: y^Ziemia ich jest urodzajna^ poicieirze czyste i zdroice^ 
żyją bardzo długo, nie znają bowiem złości, chorób i wojen; wiodą 
życie w niezmiennej i bezpiecznej wesołości, oraz nieustannym pokoju. 
Piękne lasy i dąbrowy są ich mieszkaniem, owoce drzew pokarmem, 
mięsa nie Jadają, umierają spokojnie, i t. d.^ % Szczęśliwy żywot, 
jaki prowadzili Hyperboreje, i jakiego im zazdrościli starożytni, nie 
był przypadkowy bynajmnićj; byl on skutkiem dobrze obmyśla- 


* Po polsku wyszło to dzieło, w słabym niestety tłumaczeniu, niejakiego p. 
Steinhausa w Warszawie r. 1886. 

** Jędrzej Śniadecki: „Teoryja jestestw organicznych;" Warszawa, rok 

1804.—.życie w materyi odżywnej w powszechności, jest ciągłą przemianą formy, 

w danój formie ciągłą przemianą materyji. 

Strabon, ks. Yll—str. 452, 458. 

% Prawdopodobnie cześć Apollina przyszła do Greków od Hyperborejów. 
Corocznie tćż wysłańcy tych ostatnich składali ofiary temu bóstwu światła, młodości, 
piękności męskiej, sztuk, nauk i zdrowia w Delfach. To bardzo znamienne. 
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nych prawideł życia, prawideł którymi Hyperboreje, według wspo- 
mnionych dziejopisarzów, wzajem się zobowiązywali do czystego 
żywota; prawideł, obleczonych w postać „klątwy,* czyli przysięgi. 
Treść jej nie jest nam bezpośrednio wiadoma. Istnieje zaś zupeł¬ 
nie analogiczne, ja nayret przypuszczam, że identyczne prawo sło¬ 
wiańskie, zachowane w nazwach bukw pierwotnego naszego abe¬ 
cadła głagolickiego, a raczćj azbuki, * treści następującćj: Jaz** 
buki wiedy hłaboł: dobro jest żywity źeło zemla, ji jiże kako 
ludy niyślite, nasz On; pokoj rei słowo twerdo; ok fert chir ci 
czerw; sza jor jory jer»jęt, jąs. To znaczy bardzićj z polska, 
a mniej zdziwolągowane przez nieświadomych rzeczy pismaków 
dawnćj Słowiańszczyzny: Ja (że) bukwy (literami-pisane) wydaję 
ogłoszenie (prawo): Dobrze jest żywić się zielem ziemi; i jiże 
(który) kako (jako) ludy (człowiek) myśli, nasz on; pokój rzeknij 
(nazwij) słowem twardym (stale, twardo utrzymuj pokój); nie 
wznoś ręki (z greckiego) choćby na robaka; wszak (jeżeli) kłótnik 
z kłótnikami kłócił się (jer’ warczyć; do dziś dnia szczujemy psa 
słowem „jćr’r’r’r’“), ujętego związać. 

Dokument powyższy stanowi zatym prawo słowiańskie objęte 
pięcioma nakazami czyli paragrafami: 

§ 1. Dobrze jest żywić się zielem (dziełem) ziemi, czyli: za¬ 
leca się żywić się tylko płodami ziemi. 

I 2. Kto jako człowiek myśli (nie po zwierzęcemu, dra¬ 
pieżnie) ten nasz. 

I 3. Pokój utrzymuj stale. 

§ 4. Nie wznoś ręki choćby na robaka. 

§ 5. Gdyby kłótnik jaki z kłótnikami kłócił się, niech bę¬ 
dzie ujętymi związany—większych przestępstw i większej 
kary widać nie było. 

* O tój to zapewne azbnee mówi Ovidias, wspominając, że Słowianie 
jednym porozumiewają się między sobą językiem i ie napisał słowiańskie wiersze 
i t. d. Mówi albowiem w Trist. lib. Y Eleg. X: Exercent illi (t. j. różnie 
przezwani Słowianie} sociae commercia lingnac; libro lY Elcg. XIII; Et getico 
scripsi sermone libellum ....; libro III, Eleg. XIY: Treicio scythicoąue fere 
circnmsonor ore.... Et vidcor Geticis teribere posse modis! t. j.; i nauczyłem się 
pisać po słowiańsko! 

** Samogłoski są jotowane, albowiem w starosłowiańszczyznio żaden wy¬ 
raz nie zaczynał się od samogłoski. Dziś jeszcze mówi się zamiast Adam i Ewa: 
Jadam i Jewa.—Skorowidz zielnika Marcina z Urzędowa z końca 16 wieku, zna 
dopiero jeden wyraz polski na A, mianowicie agrest. 


Święte pra¬ 
wa Sło¬ 
wian. 


Jarstwo 

Słowian. 


Oridins. 
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Hyperbo- ^eraz porównajmy treść praw słowiańskich z tym, co mówią 
» Hyperborejach greccy dziejopisarze: ..„owoce drzew są ich po¬ 
karmem,=dobrze jest żywić się dziełem ziemi; ....wńodą życie w nie¬ 
ustannym pokoju=pokńj utrzymuj stale; ....mięsa nie jadają=nie 
wznoś ręki choćby na robaka; ....nie znają złości i wojen—kłótnika 
ująć i związać.—Czyż to porównanie nie jasno przemawia?—Oma¬ 
wiane prawo słowiańskie, zabraniające przelewu krwi, obowiązujące 
do ludzkości, szlachetności, słowem do miłości, jest zaszczytem 
dla rozwoju ducha ludzkiego. Jestem przekonany, że nie błądzę, 
uważając je za identyczne z przysięgą obowiązującą Hyperborejów, 
wnosząc z identycznej treści, celu i skutków identycznych, tym 
bardzićj, że Hyperboreje zamieszkiwali te same krajiny, które 
uważać musimy za pierwotne siedliska Słowian. 

Starsi i nowsi uczeni, * niewątpiąc ostatecznie o istnieniu 
Hyperborejów, prawie wszyscy różnią się w zdaniach, co do oko¬ 
lic, które mieli zamieszkiwać. Osadzają ich jedni w- okolicach 
późniejszej Medyji, na północnym wybrzeżu morza czarnego, nad 

Krajio.nlly- , , . , . ,, . tu. 

perbore- Adryjatykiem północnym i w późniejszej llliryji; inni na stoku 

Karpat, w Giermaniji starożytnej (całej ongi słowiańskiej), a nawet 
w Skandynawiji.—Ta sprzeczność zdań właśnie, dla mnie jest do¬ 
wodem, że wszyscy mieli słuszność; wszystkie bowiem te okolice 
zamieszkiwali Słowianie, nawet jeszcze za czasów historycznych. 
Dodajmy do tego, że w badaniach swych dochodzi J. H. Chr. Schu- 
bart w dziele: „Dissert. de Hyperboreis," do wniosku, iż Hyper- 
borejami byli prawdopodobnie osadnicy indyjscy, co znowu licuje 
z osadnictwem kelto-słowiańskim Europy z Medyi (o czym niżćj) 
ku zachodowd, podług teoryji Obermiillera, a zgodzimy się, że, 
w połączeniu z innymi jeszcze dow^odami, które dalej wyliczam, 
moje przekonanie mało zostawia wątpliwości.—Wysoce rozwinięte 
życie moralne Hyperborejów, wynik wspomnionych już praw i urzą¬ 
dzeń, podziwiają wszyscy starzy aziejopisarze, a choć różnią 

się co do miejsca ich zamieszkania, to jednak zgadzają się wszyscy 
co do ich pojęć etyczno-religijnycb.—Spór tedy międzynarodowy, 
toczący się o zaszczyt należenia do pótomków szlachetnych Hy¬ 
perborejów, rozstrzyga się na korzyść Słowian.—Ze Słowianie żyć 
musieli długo, przy czystćj swej dyjecie i zdrowym odziewaniu się, 


* 


Bartb: „Urgesch.“ I, 103.—Wilhelm: „Germauiea" i inni. 
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dowodem jest i to, że wyraz „wiek,” czyli wiek zwyczajny czło¬ 
wieka, jest w języku naszym równoznaczny ze „stuleciem." Mó¬ 
wimy dziś jeszcze: „to człowiek wiekowy," rozumiejąc pod tym 
wyrażeniem „starego człowieka.” Dawniej oczywiście oznaczało 
to człowieka mającego więcej niż sto lat. 

Cesarz Mauritius, żyjący w końcu 6 wieku, nadziwić się nie 
mógł, według Teolilakta, wzrostowi olbrzymiemu i sile zespolonej 
z łagodnością usposobienia, trzech pojmanych gęślarzów słowiań¬ 
skich, posłów do chana awarskiego Bajana. Nie byli oni zaopatrzeni 
w żaden oręż, czy do obrony, czy do łowów służący, co znowu 
w zupełności licuje z charakterem jarskim Słowian. Gęśl i śpiew 
były nieodstępnymi towarzyszami wszystkich czynności u Słowian, 
nawet w podróży.—Współcześni pisarze opisują Słowian jako lud 
potężnego wzrostu, z płowym łub ciemnym włosem, obyczajów 
pi‘ostych J)ez złości i fałszu'^ (Prokop), cierpliwy w pracy, znoszący 
łatwo zimno i głód, nagość i niedostatek (Mauritius, Witukund); 
przy tym łagodny, usłużny, szczery, gościnny *. Dla podróżnych 
mieli zawsze pokarm gotowy, który w chatach, ciągle otwartych **, 
nie schodził nigdy ze stołu. Sąsiad mścił się na sąsiedzie za krzy¬ 
wdę wyrządzoną gościowi ***. A gdy przyszło czasem do tego, że 
się wzięli do oręża, ku obronie siedzib swojich, to i wtenczas 
różnili się jeszcze od innych ludów tym, że jeńców wojennych nie 
zabijali, ale po upływie pewnego czasu wyzwalali, albo za wyku¬ 
pem na wolność wypuszczali. — „Najlepszym bywa lud rolniczy;" 
uważali to już starożytni. Wszakże i to mówią, że Słowianie poli¬ 
tycznie byli niezgodni %, do rozjątrzenia łatwi, zazdrośni, do ule- 


Wiek Sto- 
wian. 


Mauri¬ 
tius i Sło¬ 
wianie. 


Charakte- 
rysryka 
sio wian. 


* 0 rozwiniętym umyśle Słowian świadczy, między innymi, wyraz „t*ma“— 
ćma, oznaczający liczbę 10,000. Im mniej umysły są rozwinięte, tym bliżej kończy 
się ich rachuba. Są narody o ciasnym mózgu, które liczą tylko do dziesięciu; 
są nawet i takie, które tylko do dwóch liczyć umieją, potym już mówią „wicle;“ 
dla tego tćż o kimś tępym mówimy, że „trzech zliczyć nie uraie.“ 

** U Słowian zatym kradzieży nie znano, jak do niedawna było jeszcze gj-adzieże 
wszędzie w Karpatach, i w niektórych okolicach Rosyji północnej, gdzie jeszcze i żydzi. 
Żydów nie było lub niema. Nie kradną bowiem tara, gdzie niema komu sprzedać 
rzeczy skradzionćj, i gdzie do kradzieży nikt wódką i innymi sposobami nie na« 
mawia. 

*** Adam z Bremy, Pertz. XXI, 75—Chroń, slayon. 

% Że zmysłu politycznego Słowianie nie mieli, było ich nieszczęściem, 
choć ze stanowiska moralnego, tylko zaszczyt im to przynieść może. Polityka wy¬ 
maga obłudy; szczerota słowiańska, miłość prąwdy, obłudy nie dopuszczała. Mi¬ 
strzem w obłudzie, któremu Słowianie ulegli, jest plemię teutoóskie, co się też 
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Odwapa 
i siła Sło¬ 
wian. 


Witokind o 
Słowianach. 


Piechota 
i jazda. 


Sclilachten 
i szlachto- 
wać. 


glości mniej skłonni (Mauritius). Straż przyboczną Justiniana II, \ 
około r. 690 złożoną z samych Słowian, zwano „niezwyciężoną,” 
a wszyscy najezdnicy posługiwali się Słowianami, jako ludźmi sil¬ 
nymi, wytrwałymi i nieustraszonymi, gdy szło o rozpoczęcie bojł^ 
lub zdobywanie warowni, posyłając ich jako piechotę'^, na pierwszy 
ogień.—„W wieku VI żyli Słowianie prosem, gryką, owsem, mlekiem 
i owocami” **; „potym nauczyli gotować różne smaczne potrawy” 
(zapewne mięsne), jak o tym powiada Helmold. — Witukind *** 
pisze o Słowianach: „Albowiem ten rodzaj ludzi jest zczerstwiony 
(zahartowany) i zdolny do znoszenia trudów, będąc przyzwyczajony 
do zaspakajania potrzeb życia byle czym; a co dla naszych (Niem¬ 
ców) bywa wielkim mozołem, uważają Słowianie poniekąd za za¬ 
bawkę I. 

Czy te opisy nie zgadzają się w zupełności z wiadomościami, 
które mamy o Hyperborejach? Wzrost wysoki, siła, odwaga, wy¬ 
trwałość w znojach, wesołe a łagodne usposobienie, wiek długi, 
sposób żywienia się owocowo-roślinny, wstydliwość Słowianek, 


wyrainio objawia w jego niitologiji; a wiadomo: jakim kto jest, takim jest jego 
Bóg. W żadnym społeczeństwie i w żadnój szkole do dziś dnia kłamstwo nie jest 
tak rozpowszechnione, jak w niemieckiej; nad czym rozumni pedagogowie nie¬ 
mieccy nieraz boleją. (Patrz n. p. „Die Nation“ r. 1886). 

* Cechą wszystkich plemion najezdniczych koczujących, jest to, że walczą 
konno. Teutonowie do bardzo późnych jeszcze czasów, walczyli wyłącznie na koniach, 
tak, że roczniki fuldyjskie wyraźnie zapisały zdarzenie, iż Frankowie w bitwie pod 
Dylą r. 891, zsiadłszy z koni, pierwszy raz walczyli pieszo; taka to była dziedziczna 
siła nawyknienia. Piechotę stanowili w wojskach tentońskich, nawet w późniejszych 
jeszcze czasach, prawie wyłącznie Słowianie podbici. Pobito ich zaś wszędzie w polu 
(warowni nie znali) za pomocą jazdy, okutej w stal, która w wiekach średnich, 
coraz bardziej się doskonaląc, główną stanowiła siłę wojskową w polu, do czasu 
zastosowania prochu. 

** Leon Mądry: Tetc. XVIII 106; memor, populor. tom II str. 26.—Hel¬ 
mold. „Chroń, slayon." ks. I, rozdz. 85. 

Witukind: „Rer. gest. Sax.“ lib. VI r. 939. 

% Plemiona teutońskie zawsze używały mięsa, dla tego dzikość ich dziedzi¬ 
czna nie opuszcza ich dziś jeszcze, i objawia się w ich znanej nam dobrze brutal¬ 
ności. “ Rzeczą jest znamienną, że Niemcy mają wyraz „Schlacht" i „schlachten,“ 
oznaczające zabijanie ludzi i zwierząt, za pomocą przelewu krwi. Narody kieltyjsko- 
słowiańskie wyrażają „Schlacht“ przez „bitwę, t. j. po niemiecku „Priigelei," 
i „schlachten," przez niemieckie „szlachtować." My nie mamy nawet wyrazu na 
kuchnię; mówimy z niemiecka: kuchnia, kucharz, kucharka i t. d. Snąć, że pier¬ 
wotnie prawidłowo surowymi owocami żyliśmy, a później tylko „piekliśmy** (chleb, 
okopowizny), gdyż dziś jeszcze dość powszechnie na wsi, kuchnię czeladnią nazy¬ 
wają „piekarnią.** 



w e l n i a r s t w o. 
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którą kronikarze chwalą *, i w końcu rozwój ich życia aż do 
naszych czasów, które z rzadką bezstronnością omawia ze stano¬ 
wiska etycznego, społecznego i politycznego E. Handtmann w swym 
dziele: r,Der Slavismus ń/i Lichte der Ethik” 

Do dziś dnia większość ludów słowiańskich żyje, choć nie¬ 
świadoma zasady, po jarsku, i gdyby nie ohydna wódka, przeby¬ 
wanie w trującym zaduchu w porze nocnej, podczas snu, niepra¬ 
widłowa odzieżą i zbytek ciekłej strawy zamiast stałej, która już 
w ustach przetrawioną być powunna, mielibyśmy dotąd ów lud 
dorodny, potężny, słowem; zdrowy, wieków minionych. 

Niewątpliwie tedy, starożytni Słowianie byli jaroszami. Jeżeli 
zaś tak było, to i w skóry, kożuchy, lub w jakąkolwiek odzieżę, 
z zabitego pochodzącą zwierzęcia, przyodziewać się nie mogli. 
Ten prosty wniosek stwierdzają też dzieje, ax’clieologija i filologija 
w zupełności.— Rozpatrzmyż się: 

Jednym z najdzielniejszych dowodów, czyli argumentów wspól¬ 
nego pochodzenia rodu ludzkiego z Azyji (lub Ameryki południo¬ 
wej, według niektórych), mianowicie ze stron międzyzwi’otniko- 
wych, czyli tropikalnych, jest nagość ludzi, jak to z właściwą sobie 
bystrością zauw'ażył Lineus. — Musieliśmy niegdyś tam istnieć 
i przebywać, gdzie teraz jeszcze znajdujemy zwierzęta ssące, szer- 
ścią 7iiej)ob'yłe,^jako to: słonia, nosorożca, psa indyjskiego i t. p., 
i gdzie owoce różnych drzew służyły człowiekowi przez rok cały 
prawie, za* przyrodzony, a zarazem wyborny pokarm. — Żadne 
okrycie istotnie jest najlepszym okryciem, gdyż przeparu skórnego 
wcale nie wstrzymuje, a słońce, światło i powietrze w korzystnych 
a niezbędnych działaniach swych na wszelki ustrój (organizm) 
dopuszcza; powietrze zaś, jako zły przewodnik, mało wpływa na 
nieprawidłowe oziębienie ciała. Jednym z wielu dowodów, jak 


* We wstydliwości Polek i Niemek wielka jeszcze zachodziła różnica w wieku 
XVII, gdyż J. Chr. Pasek robi w swych pamiętnikach, wydanych przez Raczyń¬ 
skiego w r. 1840, na str. 11, taką uwagę: „....w afektach zaś (Niemki) nie tak 
powściągliwe, jak Polki; bo lubo z razu jakąś niezwyczajną pokazują wstydliwość, 
ale zaś za jednym posiedzeniem i pomówieniem kilku słów, zbytecznie i zapamię¬ 
tale zakochają się, i pokryć tego nie umieją; ojca matki i posagu bogatego goto- 
wiusieńka odstąpić i jechać za tym, w kim się pokocha, choćby na kraj świata.“ 
Nilemniej' znamienną jest okoliczność, że prostytucyja u nas i na całej Sło- 
wiańszcz|yaqie 'zaciąga się prawie w połowie z Niemek, w większej czwartej części 
z żydówdk, a ijw m'n|cgszej pozostałej czwartej części ze Słowianek. Porównaj pracę 
E. Handtinaiufa: „Der Slarismus im Lichte der Ethik“ Gotba r, 1878. 

'-Illllll " '.I.' 
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dalece, choćby najlżejsze okrycie nieprawidłowe przepar skórny 
w'strzymuje, jest ta okoliczność, że w różnych krajach Oceaniji, 
od czasu odziewania się tkaninami z bawełny, t. j. kalikotein lub 
pei'kalein, ludzie zaczęli chorować na suchoty, gdy, chodząc nago, 
zawsze cieszyli się niezmiennym a pomyślnym zdrowiem. To samo 
zauważono u „kururaajasan,” doróżkarzów w Japoniji, ciągnących 
doróżki swe własnoręcznie.— Im bardziej człowiek oddalał się od 
stron swych rodzinnych, które były pierwotną jego ojczyzną, prze¬ 
nosząc się w zimniejsze kraje, tym bardziej zastanawiać się mu¬ 
siał nad tym, jak ciepło przyrody, czyli klimatyczne, zastąpić 
sztucznym: tak powstała odzieżą. Ponieważ zaś ludzie pierwotni, 
jako jarosze, cieszyli się jeszcze wysoce rozwiniętym instynktem, 
ostrość zmysłów bowiem, zwłaszcza chemicznych — smaku i po¬ 
wonienia — zależną jest od czystości ciała, krwi, t. j. od prawi¬ 
dłowej dyjety w rozległym tego wyrazu znaczeniu, przeto bardzo 
prędko pomiarkowali, który sposób odziewania się najbardziej 
zdrowiu ich służy. Tym ^tworzywem najodpowiedniejszym było 
to, co zakrwienie skóry, przepar skórny najbardziej ułatwia, a naj¬ 
mniej odpowiada warunkom dobrego przewodnika, t. j. „wełna.” 
To też w starożytności wszystkie narody, ałbo wcale się nie 
ubierały, jak dziś jeszcze po części, lub też odziewały się w wełnę 
wyłącznie. Grecyja starożytna, dła której ideałem w kobiecie była 
piękność ciała, a w mężczyźnie oprócz tego jeszcze siła ciełesna 
i umysłowa, żyła w czasie najpotężniejszego rozwoju * swego 
przeważnie po jarsku, i odziewała się wyłącznie w tkaniny weł¬ 
niane. Grecy, jako bystrzy spostrzegacze, wiedziełi doskonałe, co 
na piękność ciała, na siłę fizyczną i umysłową wpływa, jakie czyn¬ 
niki najłepiej je rozwijają; dla tego zastosowanie ich w życiu, pra¬ 
wem i zwyczajem uświęcali.—Pojęcia, podobne do greckich pano¬ 
wały w starożytności, mniej lub więcej, wszędzie. Z odstąpieniem 
od zasad jarskich i wełniarskich, czyli od prawidłowego życia, 
narody upadały, a to skutkiem idącego w ślad za tym zakażenia 
krwi, następnie wszystkich tkanek, a więc i mózgu, co sprowadza 
zniedołężnienie fizyczne i umysłowe. Wszędzie ten, pozornie tylko 
dziwny i niepojęty związek, da się wyśledzić, tak w jednostkach, 
pojedynczych i'odzinach, jak i w całych narodach. 


* Patrz: „Jarosz i Jarstwo" Moesa—Oskragiełły; Warsz. 1884. 
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Jednym z najstarszych dziejowych (historycznych) jaroszów 
i wełniarzów jest wielki Pythagoras, który nie tylko zakazywał Py^agoras. 
nieczystej dyjety narkotyczno-mięsnej, ale nadto zalecał odziew’a- 
nie się wełną. W płótno zaś kazał ubierać tylko nieboszczyków, 
dla ich pochowania. * W Egipcie starożytnym używane było płótno 
wyłącznie przez kapłanów w świątyniach, przy nabożeństwach, 
i do zatrwalenia (zabalsamowania) nieboszczyków; zaś w życiu po¬ 
wszednim odziewano się wyłącznie w szaty wełniane. Asyryjczycy, 

Medowie, Indyjanie, Persowie, Rzymianie i inne narody staroży¬ 
tne, były w czasie najwyższego rozwoju w zupełności, lub prze¬ 
ważnie jaroszami lub wełniarzami. Zoroaster, Buddha, Kon-fu-tse, 
Lykurgos, Solon, Numa Pompilius, Apollonius z Tyjany, Empedo- 
kies, Mahomet i inni mężowie, krzewiciele zdrowia i rozwoju 
śród społeczności, do której należeli, także Jan Chrzciciel, a prze- 
dewszystkiem Chrystus Pan, innej odzieży i płaszczów, jak ze szer- 
ści wielbłądzej lub owczej nie używali, przeważnie zasady jarstwa 
zachowywali i wszystkim je zalecali. 

Przystępuję do udowodnienia istnienia wełniarstwa u Słowian 
starożytnych świadectwami archeologiji (grobowce, dzieła sztuki, 
słup Trajana w Rzymie i t. p.) filologiji i historyji. — Oprócz 
znanych nam najstarszych dziejopisów chińskich, greckich, rzym¬ 
skich i arabskich, mówiących o Słowianach, następujący późniejsi 
pisarze dają nam dokładniejsze już o nich wiadomości: Prokop 
z VI wieku, cesarz Mauritius z VII wieku, święty Bonifacy z VIII, 
Teofilaktus i cesarz Leon Mądry z IX, Witukind Karaienata, Kon- pijących 
stantyn Porfirogenita z X, Ditmar i Adam z Bremy z XI, Hel- *naeh!'* 
mold z XII, i żywociarz świętego Ottona z XIII wieku. — Nowe 
prace, wyjaśniające stan dawnej Słowiańszczyzny, są: W. Ober- 
muller: „Rozprawy o Keltach” w różnych pismach; dr. Sieniawski: 

„Pogląd na dzieje Słowian zachodnio-północnych”—Gniezno 1881; 

H. Weiss: „Kostumkunde”; Matejko Jan: „Ubiory w Polsce od 
1200—1795,“ Kraków 1860; ** Hottenroth: „Trachten der Vólker 


* Według Jamblicba, który nam spisał resztki dzieł Apolloniusa z Tyjany 
O Pytbagorasie. 

** Z powoda braku treści (tekstu) pisanej i wskazania źródeł do rysunków, 
dzieło to dla nauki małą tylko ma wartość. Są tara najwyraźniej stroje niemie¬ 
ckie pomieszane z polskimi. 
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alter und neuer Zeit”, Stuttgart 1886; * Gołębiowski Łukasz: 
„Ubiory w Polszczę”, Warsz. 1830. 

Dla lepszego zrozumienia rzeczy, i wszechstronniejszego zba¬ 
dania sprawy, rzućmy okiem na dziejowy geograficzny obszar pier¬ 
wotnej Słowiańszczyzny. — Pod tym względem staję w zasadzie 
pKeltowie Stanowisku znakomitego Obermiillera: — Pierwotnie Europa za¬ 
ludniona była przez czarnowłosą, ciemnoskórą, krępej budowy rasę 
„atlantycką" której szczątki stanowią dzisiejsi Lapończycy. 
W dziejach da się rasa ta może jeszcze wyśledzić pod postacią 
ciemnych, krukowłosych Burgundów, Herulów brudnoskórych 
i w części, w ludności niektórych okolic mniej dostępnych Cóte 
d’Or i Wogezów. — Po Atlantczykach opanowali zachód Europy 
Keltowie, pochodzący z Medyji. Przybywają oni do Europy dwie¬ 
ma drogami, wręcz sobie przeciwnymi. Hiszpaniją bowiem podbi¬ 
ło sobie wojsko keltyjskie, przybywszy tam, jako najemnicy, na 
żołdzie Fenicyjan. Zasileni bezustannym dalszym napływem kel- 
tyckich drużyn, opanowali oni z czasem całą Galliją i Brytanniją, 
a do Belgiji dostali się po przesmyku, istniejącym jeszcze w r. 
1500 przed erą chrzęść. — Drugi pochód Keltów z pierwotnych 
ich siedzib w późniejszej Medyji, odbył się drogą lądową do środ¬ 
kowej Europy, której część zachodnią dawniej nazwano Germaniją. 
Kastąpiło to jeszcze o wiele wcześniej, i zapewne też daleko gro- 
madniej, bo po ziemi, t. j. lądem, aniżeli osiedlenie się medyjskiej 
kasty wojowników „Keltów^'' na zachodzie. Granicę dwóch tych osie- 
dłin stanowił mniej więcej Ren. Ta ostatnia ludność keltyjska, 
która dążyła do nowych siedzib drogą lądową, należała do spo¬ 
kojnej pracowitej kasty rolników i ogrodników, i zaludniła w długich 
odstępach czasu Frygiją. Troję, Grecyją (Pelazgowie byli Słowia¬ 
nami) Trakiją, dalej: ziemie nad Morzem Czarnym i Europę wscho¬ 
dnią; ona to jest identyczna z Winidami, Wendami, Swewarai, Sła¬ 
wkami, czyli y, Słowianami. 

Dziś nie ulega już żadnej wątpliwości, że starożytna „Germa- 
Oermania . , . , • i u • \ • 

(>ojfci<>m mania,” było to pojęcie czysto geograficzne, jak obecnie Austryja. 
ffieog^rafi- . , , • • . , . 

cznym. Według „sagów^ skandynawskich, które coraz więcej rzucają swia- 

* Rówaież i w tym dziele pomieszane słj stroje niemców ze strojami pod¬ 
bitych przez nich Słowian. Na tablicy n. p. /l, postacie 2<, 29 i 33 sij czysto 
słowiańskie. 

Fenicyjąnie i pokrewne im plemiona byli wszyscy ciemnoskórzy. 
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tła na pierwsze osiedliny drużyn plemienia niemieckiego w Euro¬ 
pie, przyszli oni z dalekiego wschodu, przybierając, po podbiciu 
Słowian i resztek Atlantczyków miana: Skandynawów (Rusów) 
Fryzyjczyków i Sasów (w dzisiejszym Holstein), od sitzen, sesshaft 
werden—osiedlać się. — Po dłuższym dopiero czasie, a mianowi¬ 
cie dopiero na 100 lat przed e. ch. pojawiają się pierwsze bardziej 
historyczne już hordy teutońskie, czyli niemieckie w środkowej 
Europie, pod nazwą Teutonów, razem z podbitą zapewne przez nie 
drużyną (piechotą), wendyjską, zwaną Kymrami, lub w przymuso¬ 
wym sojuszu z nimi. — Następnie pojawiają się z Azyji, Gotowie, 
Alemanowie, Nemetowie i wielkie mnóstwo innych drużyn nie¬ 
mieckich, podbijając osiadłą ludność słowiańską i bogate ich kra¬ 
je, posiadające wysoką uprawę, i tworzących razem z podbitą lu¬ 
dnością różne państwa i państewka, pod starymi lub też nowymi 
nazwami, jak: Franków, Cherusków, Katów; albo też przyjmują 
miana szczepów, słowiańskich, jak Bojrów (Bayern) Helwetów 
i t. p. * — Żywioł niemiecki staje się w Germaniji panującym; 
ale ludność ujarzmiona, na długi jeszcze czas pozostaje słowiańską 
tak dalece, że w Lipsku n. p. zmieniono słowiańskie nazwy ulic 
na niemieckie dopiero w 14 wieku, a wiadomo że magistrat ta¬ 
meczny jeszcze w 15 wieku w aktach grodzkich używał sławiań- 
skiego języka. Do dziś dnia odbywa się w drezdeńskiej kato¬ 
lickiej Hofkirche kilka razy do roku nabożeństwo w języku 
łużyckim dla mieszkańców wiosek okolicznych. W Baw’aryji do 
dziś dnia ubiera się ludność w okolicach Beyreuth po słowiański!, 
i strój ten słowiańskim zowie **. W Hannowerze do dziś dnia 
część kraju nazywa się Wendland (Wendenland) z odmienną mo¬ 
wą niemiecką, a resztki ludności Słowiańskiej wynarodowiono tam¬ 
że, dopiero na początku bieżącego stulecia. — Jezioro Bodensee 
nazywało się dawniej Wendil—, czyli Wenden-See. *** Gdy w r. 1848 

* Źle zrozumiano dotąd Tacyta, Strabona, Caesara i innycb, sądząc, że oni 
mianem „germani" obejmują zarówno Słowian jak Niemców; lub nawet, jak to chcą 
koniecznie uczeni niemieccy (w tanim a źle zrozumianym patryotyzmie) tylko Niem¬ 
ców, i źe oni zachodzącej między nimi różnicy nie znali. Mówią oni wyraźnie o „Swe- 
wianach** i „Germanach**—Litery „U“ i „W" stają niekiedy za ł, i naodwrót. Swew 
zatym, czy Siew — Sław — jest indentyczne ze Słowianinem, co też wszystkie inne 
okoliczności stwierdzają. Patrz: Karol Sicha „Namen und Schwinden der Slavcn,“ 
Lubiana 1886. — Grimm — Maciejowski. 

** Maciejowski; „Wieniec** r. 1870, z ryciną.—Patrz też Grimm o Swewach, 

*** Dr. Baeckerraeister: „Allemanische Wanderungen." 
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Odzieżą słowiańska. 


Słowmnie rozniosła slę po okolicach Magdeburga wieść że prowadzą pułk woj- 

Lburgiem ska polskiego, który w Poznańskim kapitulował, do Francyii to 
W r. 1848 . . , . , . ’ 

mieszkańcy niektórych wiosek przyszli do komendanta Ma^rdebur- 
ga czyli po słowiańsku „Dziewina,“ prosząc go o pozwolenie ugasz- 
czania swych „pobratymców® przez kilka dni. Pozwolenie nastą¬ 
piło, i owi Słowianie nadlabscy, którzy bardzo słabo tylko jeszcze 
po słowiańsku mówili, rozczulali się do łez, słysząc mowę tak po¬ 
dobną do mowy ich pi’aojców! * — Archeologija i filołogija do¬ 
wiodły, że na całym obszarze Niemiec dzisiejszych, niema ani 
jednej nazwy starożytnej miasta, wsi, lub okolicy, przynajmniej 
dotąd żadnej nie znaleziono, któraby miała źródłosłów niemiecki; 
wszystkie są słowiańskie. Dla uzasadnienia słowiańskości staro¬ 
żytnej Gei’maniji jest to dowód potężny! ** 

Pierwotni Słowianie, mający wspólną mowę ***, i do pewnego 
stopnia odzieżę, dla odróżnienia się między sobą, przezywali się od 
głównych swych zajęć, jako to: Serbowie połabscy, od wyrabiania 
Nazwy serów, Kaszubi od wyrabiania kaszy, Trakowie od tarcia drzewa. 
Słowian. targowali, a które w ich ki-aju rosło w obfitość!,; Ifil^tlwie 

od miodu, i t. d.; lub też przezywali się od miejsc, ktoi;ę zamięfóki- 
wali, n. p. Chrobaci—horwaci od chrebiet—grzbiet—^^góra-^gófale, 
Polacy zamieszkali w polu, toż samo Polanie, dzisiejsi „Kiisini,” 
którzy ostatnie to miano później, według Nestora od Wariagów 
Rusów, czyli Skandynawów, nimi rządzących, przyjęli, i t. d. Obcy 
nadawali Słowianom najprzeróżniejsze, często dowolne nazwy; dla 
tego też często tak trudno dziś w dokumentach ich oryjentować 
się, rozpoznać, co słowiańskie, co obce. 

ODZIEŻĄ SŁOWIAŃSKA. 

Nogawice. l^og^^Łwico czyli Spodnie. Nazwy części odzieży, na koń¬ 
cówkę „ica” w 1. m. „ice’’ są najstarsze; one wzajem sobie odpo¬ 
wiadają i wszystkie języki słowiańskie je mają zarówno. Mó- 

* Zdarzenie to mam z ust swego powinowatego p. Paciorkowskiego, ucze¬ 
stnika tej wyprawy. 

** Wielce do tego wykrycia przyczynili się uczeni niemieccy, którzy, czując 
potrzebę udowodnienia pierwotnej niemieckości Germaniji, przychodzą mimowoli do 
wręcz przeciwnych wniosków. Nieledwie zabawny jest n. p. wynik badań prof. Sepp 
w Monachium, który dowiódł, że dr. Marcin Luther był Słowianinem, Serbem nad- 
łabskim. 

*** Patrz przypisek o Ovidiusu na str. 9, 
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wiono: nogawice, rękawice, nagłowica.—Słowiańscy Medowie, osiadli 
w Malej Azyji na stokach gór i w żyznych nizinach, byli rolnikami 
i ogrodnikami. Ubierali się oni, równie jak jednoplemiennicy ich 
Ilijonowie, przedewszystkim w nogawice, czyli spodnie, niezupełnie 
obcisłe, u dołu związane nad kostką, w biodrach przytrzymane 
paskiem przeceń przedzierzgniętym. Te same nagawice, zwykle 
bure lub szarawe, często barwne, spotykamy następnie u słowiań¬ 
skich Daków, Illiryjczyków, Sarmatów, zdziczałych słowiańskich, 
Skytów i Partów *, i u wszystkich Gallów—Keltów. Egipcyjanie: 
Asyryjczycy, Babilończycy, Grecy, Rzymianie, Arabowie i plemiona 
niemieckie (nazwijmy je ryczałtem tak, jak sami się nazywają 
„Teutonami” = Teutsche, Deutsche) **, nie znali nogawic, tak 
dalece, iż Rzymianie n. p. uważali nogawice, noszone przez Gal¬ 
lów, za coś tak nadzwyczaj dziwnego, że tę część Galliji, którą 
z początku opanowali, nazwali „Gallia braccata,” czj'li „spodniową 
Gallią.” Późniejsze narody, noszące nogawice, zaczęły używać ich, 
zawsze dopiero po pośrednim, lub bezpośrednim zetknięciu się 
z Kelto-Wendami, czyli Słowianami. Jedni tylko Persowie, górale 
rolno-pasterscy, którzy opanowali Medyją pod Khurrushem, czyli 
Cyrusem, około r. 560-go przed Chr., nosili już nogawice. Zachodzi 
zaś pytanie, czy tej części odzieży już przedtym nie byli przyjęli 
od wyżej daleko w rozwoju społecznym stojących Medów, z któ¬ 
rymi przecież sąsiadowali. Jest to bardzo prawdopodobne. 

Następną, arcysłowiańską częścią odzieży jest 
żupan. Źupanami nazywano szatę w rodzaju dzisiejszej koszuli, do 
pół uda, niekiedy niżej sięgającą, z rozporkiem idącym od szyj i 
do pół piersi. Później, gdy noszono żupany bardziej obcisłe, roz¬ 
pór sięgał do pasa, dla łatwiejszego odziewania się. Żupany noszo¬ 
no na gołym ciele, i na wierzch nogawic spuszczone, przepasane 
pasem. Pierwowzór czyli typ tego sposobu noszenia żupanów, za¬ 
chował się prawie u wszystkich narodów słowiańskich. Do dziś 
dnia noszą Rosyjanie swoje rubachy, Rusini soroczki, wieśniacy 

* Skytów (Skolotów—Skorych w locie—skorych w mchach na koniu) i Par¬ 
tów, nie tyle uważam za mieszkańców Słowian (Arów) i Mongołów, ile za zdziczałych, 
skutkiem najazdów i wojen. Słowian. A może są oni wynikiem jednego i drugiego. 

Prawie nigdy starzy kronikarze niemieccy sami nie nazywają się Ger¬ 
manami; jeno Teutonami. Do germańskości widocznie, wiedzeni większym uczuciem 
prawdy, jak dzisiejsi Niemcy się nie przyznawali; uważali to za coś dla siebie 
obcego. 


Sposób no¬ 
szenia no¬ 
gawic. 


Krój żupn- 
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polscy, zwłaszcza krakowscy, koszule spuszczone na wierzch spo- 

Żupany. dni, pasem przepasane. W źupany odziew'ały się wszystkie już 
wymienione narody słowiańskie, począwszy od Medów. Ubodzy 
Słowianie ograniczali się na nogawicach i płaszczach. Iłłiryjczycy, 
Dakowie, a nawet i inni Słowianie w niższych, a więc uboższych 
warstwach, obchodzili się bez żupanów. Żupany innych narodów, 
albo nie zasługiwały wcale na to miano z powodu ich obszerności 
i dhigości, n. p. po kostki, i odmiennego kroju (często n. p. były 
bez rękawów) łub też w czymkolwiekbądź zasadniczo różniły się 
od kroju słowiańskiego, jak szaty egipskie, asyryjskie, hebrajskie, 
chińskie i inne. Dla chitona Greków i tuniki rzymskiej za pier¬ 
wowzór służył żupan słowiański. Jedni tylko znowu Persowie uży¬ 
wali żupanów podobnych zupełnie do medyjskich. 

Płaszcz. I*JjŁSZcz. Trzecią częścią odzieży arcysłowiańskiej jest 

płaszcz „kolisty^, t. j. przedstawiający nam postać półkola, jeżeli 
go rozłożymy na płaszczyźnie (dla tego właśnie „płaszcz”), bez 
rękawów, spięty ti szyji na spinkę, a sięgający do pół łydki. 
Wszystkie inne plemiona starożytne używały płaszczów kroju od¬ 
miennego. Himation grecki jest to krótki płaszczyk bardzo fał- 
dzisty, bez spięcia. Toga i*zymska miała postać owalną, składała 
się we dwoje wzdłuż, i owijano się nią, nie używając żadnego 
spięcia. Płaszcze innych narodów były kwadratowe czworoboczne 
podłużne, zaokrąglone, z rękawami, łub tylko z rozporem na 
głowę i ręce. 

Obuwie. Ol>ti>vie. Obuwie u Słowian w ogóle, stanowiły ciźiny, 

chodaki, trzewiki, łub buty; różniło się ono od obuwia Asyryjczy- 
ków, Egipcyjan, Greków, Kzymian i Teutonów tym, że u tych wszy¬ 
stkich narodów miało obuwie postać sandałowatą. 

Nagłowica. l^ag^łowica. Nagłowic, czyli nakrycia głowy, staro¬ 
żytni Słowianie pierwotnie wcale nie nosili. Dla zabezpieczenia 
się od ujjału, lub zimna, używali późnićj „nagłowie*, czyli kaptu¬ 
rów przyszywanych do płaszczów, które w razie potrzeby naciągano 
na głowy. Po nich nastąpiły kołpaki, czapki i kłobuki wojłokowe. 
W pierwszym razie czaszka ich nabrać musiała większej grubości, 
mocy, i siły odpornćj,jak u dzisiejszych murzynów, nieużywających 
nagłowie. Narody szczelnie nakrywające głowy, słabą mają czaszkę.* 

* Gdy niedawno odkopano część pola bitwy pod Plateą (479 pr. e. ch.^, 
zauważono raż^c^ różnicy w grubości znalezionych czaszek. Przekonano si^i żc 







czupryna i wąsy. 

I*as. Pasy nosiły wszystkie narody po wsze czasy, z tą 
jednak różnicą, że Słowianie nosili prawie wyłącznie pasy wełnia¬ 
ne (rozumie się przez się, bo byli jaroszami) jak dziś jeszcze; inne 
narody nosiły przeważnie rzemienne. 

Oziipryiia i wąsy. Jakkolwiek ózupryna i wąsy 
do odzieży nie należą, to jednak określa sposób ich noszenia, tak 
wybitnie charakter narodu, tak wybitne nadaje piętno jego po¬ 
wierzchowności, że godzi się o tym wspomnieć w tym miejscu. 

Sposobem noszenia włosów i zarostu, Słowianie w stai'oży- 
tności, jak dziś, znacznie różnili się od innych narodów. Po¬ 
cząwszy od Medów - Keltów, Słowianie zaw'sze strzygli włosy, 
i brody golili, zostawiając tylko potężne wąsy, * do dziś dnia 
przez wszystkich Słowian uważane za wielką ozdobę mężczyzny. 
Strzyżenie włosów było u Słowian tak ważną czynnością, że obcho¬ 
dzono je jako uroczystość niejako, pod mianem ,,postrzyźyn.^ ** 
Przeciwnie, nosili Asyryjczycy długie włosy i brody trefione. Teu- 
tonowie związywali długie swe włosy na samym wierzchu głowy 
w jednę kosę, lub kosmyk, i długie zapuszczali brody. — Grecy 
i Rzymianie zazwyczaj golili cały zarost, lub też, co trafiało się 
rzadziej, cały zapuszczali, przystrzygając go tylko. — Wyjątkowo 
jedynie Słowianie zdziczali, zapewne skutkiem wojen i innych 
nieprzyjaznych warunków, w niektórych okolicach cały zapuszczali 
zarost. W ogóle, noszenie całego zarostu, uchodziło u nas za ozna¬ 
kę niewolnictwa.—Rosyjanie są jedynym narodem słowiańskim, no¬ 
szącym powszechnie brody. Dla tego też inni Słowianie, jak Ru- 
sini 1 Polacy, przedrzeźniając ich, od wieków nazywają „kacapami," 
bó wyglądają „kako capy,*^ »kak capy,“ czyli jako kozły. Widocznie 
przyjęli Rosyjanie, potomkowie Lachów (Radymiczan i Wijatyczan) 
osiadłych nad Oką i Sożą, według Nestora, brody od Chazarów, 


perskie czaszki były o ^iele cieńsze od greckich. Grecy bowiem głów, biorąc oa 
ogół, wtedy jeszcze nie nakrywali, a Persowie już nosili grube nagłowice. 

Wielki Pelazg Homer już mówi o wąsatych Keltach, o ich występującej 
cokolwiek kości licowej, i o okrągłych oczach.—Narody jarskie mają wybitniejsze 
rysy, silniej zarysowaną kość licową jak mięsożerne, dla tego, że przez silne uży¬ 
wanie szczęk przy żuciu t. j, zdrabnianiu drzewnika (pierwiastków roślinnych) bar- 
dziśj te narzędzia się rozwijają, jak u mięsożerców, którzy mięso krótko pożuwszy, 
prędko je połykają, jak zwierzęta drapieżne. 

Wąsy, bez dalszego zarostu i strzyżona czupryna, raojim zdaniem jest 
w archcologiji wręcz znamieniem słowiańskim. 


Pas. 


Czupryna 
i wąsy. 


Kacapi. 
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którzy w skład ich wsiąkli, a którzy ze swej strony znowu, byli 
pomieszali się z pokoleniami hebrajskimi, uważanymi pospolicie za 
zaginione. Zylka handlowa Eosyjan daje się łatwo wytłumaczyć 
tą silną przymieszką krwi obcej. 

Wszystkie narody przedstawiają bogów swych, biorąc wzór 
z siebie samych, z całym zarostem, lub bez niego. Jedni tylko Sło- 

Wąsatybug wianie mają bogów wąsatych —bez bród; a właściwiej mówiąc, przed- 
Słowian. • i- i . . . . . ^ 

stawiali boga swego, byli bowiem, jak wiadomo, czcicielami je¬ 
dnego boga, czyli monotejistami, z potężnymi wąsiskami, jakkolwiek 
po różnych okolicach różnie go sobie uobrażali i różnie nazywali.* 
Takim wąsatym bogiem tedy byl Jazon samotracki, jest Światowid 
w Zbruczu znaleziony, ** Swantewid berliński, *** i takim był posąg 
Peruna, wzniesiony w Kijowie przez Wladymira Wielkiego, ^ ze 
złotym wąsem.— Bóstwa w'spomnione, na znak obcislości nogawic 
i rękawów u żupana, przedstawione są z nadzwyczaj cienkimi no¬ 
gami i rękoma. 

W wiekach po Chrystusie, t. j. po bliższym zetknięciu się Ezy- 
mian, Bizantyjców i Teutonów ze Słowianami, powszechnie przyj¬ 
mowano stroje wyraźnie słowiańskie z pewnymi odmianami. Rzy¬ 
mianie chrześciańscy zarzucają niezgrabne togi, i zaczynają nosić 
płaszcze słowiańskie, koliste, spodnie choć po kolana. Strój teu- 
toński ówczesny jest połączeniem słowiańskiego i rzymskiego. Dużo 
rzeczy Rzym późniejszy przyjmuje od państwa bizantyjskiego, które 
znowu wzoruje się na narodach wschodnich. Płaszcz bizantyjski 
oczywiście jest słowiańskim. —Według rysunków zamieszczonych 
w dodatku do objaśnień praw starosaskich t. z. „Sachsenspiegel," 
Słowianie tameczni nosili długie pończochy pstrokate, krótkie na- 
gawice do kolan, i czapki stożkowate. 

Czy Medowie, Trojanie, Sarmaci, Trakowie, Dakowie, Gallo¬ 
wie, słowem, wszyscy starożytni Słowianie, nosili uogawice niezu¬ 
pełnie, lub też zupełnie obcisłe, trudno orzec stanowczo. Wnosząc 


Strój Sto- 
wiański 
u obcych. 


* W danej okolicy Słowianie boga swego, zawsze tylko w jednćj postaci 

czcili. 

** Posąg ten znajduje się w zbiorach krakowskiej wszechnicy, 

*** Znajduje się w płaskorzeźbie w Nowym Muzeum w Berlinie pod liczbą 89. 
I „Latopis Nestora" Kotowskiego, str, 159; „i postawi Kumiry na chołmn, 
Peruna drewiana, a hlawu eho srebrenu, a ąs złat." 

llottenrotli, tabl. 52 L<ba 2, 3t 12. 
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z podobizn umieszczonych na wazach, urnach, pomnikach, na siu* 
pie Trajana i t. p., były onie niezupełnie obcisłe. Z drugiej zaś 
strony przypuszczać możemy, źe artyści, chcący uwydatnić, źe 
nogi są okryte nogawicami, przedstawiali je cokolwiek fałdzistymi, 
bo inaczej nie odróżniałyby się w rzeźbach nogi odziane, od nagich 
nóg Greków, Rzymian i innych, nie noszących nogawic. 

Tyle co do kroju odzieży starożytnej słowiańskićj.—Obecnie 
przechodzę do pytania: z jakiego tworzywa, czyli materyjału, była 
ona robiona? Świadectw rozstrzygających tę sprawę, mamy mało; 
pomimo to rzecz dość jasno nam się przedstawia, jeżeli, jak się 
rzekło, bierzemy na uwagę, że Słowianie byli jaroszami. Płótna 
Słowianie pierwotnie prawdopodobnie nie znali,^dyź słowo „len“ 
widocznie pochodzi od greckiego „X{vov,“ zatym i rzecz ztamtąd 
przyjść musiała. „Konopie" znowu pochodzą z łacińskiego „can- 
nabis," lub greckiego xavva^'.ę, a z Egiptu, gdzie obydwie rośliny 
były hodowane, do Grecyji i do Rzymu niedaleko. — Możnaby 
zauważyć, źe len i konopie na odwrót, mogły dostać się od Sło¬ 
wian do Gi’eków i Rzymian; to prawda. Ale w takim razie mu¬ 
siałyby i inne aryjskie języki rzecz tę tak samo nazywać. Tym¬ 
czasem Niemcy nazywają konopie „Hanf,“ Anglicy „hemp," a len 
„Flachs, po angielsku „flax.*‘ Niemieckie „Leinewand" pochodzi 
widocznie od słowiańskiego „łen“ i jest późniejszego pochodzenia. 
Pytanie to rozstrzygnąć by mógł wytrawny znawca starożytnych 
języków' wschodnich. 

Pozostaje nam zatym dla Słowian tylko wełna .—Że Słowianie 
starożytni odziewać się musieli w wełnę, dowodem dalszym jest 
to, źe nigdzie umyślnie dziejopisarze nie wspominają o tworzyw’ie, 
z którego wyrabiano odzieżę słowiańską, a jedynie chyba nawia¬ 
sowo i niewyraźnie. Nie musiała zachodzić pod tym względem 
między nimi, a innymi narodami osiadłymi, żadna zasadnicza, 
w oczy bijąca różnica, jak n. p, pomiędzy tworzywem wełnianym, 
używanym na pospolitą odzieżę grecką, a tym, które na odzieżę 
służyło Słowianom. Inaczej, Grecy z pewnościąby o tym wspo¬ 
minali.—Prokop pisze, źe „Słowianie hodują dużo owiec;" widocznie 
dla \rełny, gdyż przecież mięsa nie jadali. Ponieważ zaś Długosz 
późnićj wyraźnie wspomina, źe Słowianie odziewali się w suknie 
lolochate, t. j. ze szerści, przeto i- dawniej Słowianie tak odziewać 
się musieli, gdyż przypuszczać trudno, iżby czego innego mieli 
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używać, jak wszystkie inne ościenne narody osiadłe. Bławatów 
i innego tworzywa używali, jak dziś, tylko ludzie bogaci, zbytko- 
wnisie, dbający bardzićj o szyk, o pozory, aniżeli o zdrowie. O nich 
też, jako o garstce ludzi nic nie znaczącej, tutaj się nie mówi. 

Późniejsze wiadomości o Słowianach, jak dotąd wspominane, 
tyczące się ich rjaroty,^ brzmią już cokolwiek inaczej; i nic dzi¬ 
wnego. Słowdanie, jako spokojna ludność rolna, brzydząca się prze¬ 
lewem krwi, nie znali też po większej części użytku oręża; a przv 
braku spójni społecznej w zakresie państwowym, * łatwo ulegali 
lada jakiemu najezdnikowi. Dla tego też w czasach głównych 
gminoruchów, w wieku IV, V i VI, a nawet wcześniej już, za 
czasów rzymskich, widzimy Słowian to podbitych, to uprowadzo¬ 
nych, to wyzwalających się znowm, swobodnych, lub też kryjących 
się po lasach. Jako ludzi nieustraszonej odwagi, siły i wytrwałości, 
ćwiczą ich najezdnicy w rzemiośle wojennym, i używają do bitwy, 
jak się rzekło, zawsze w pierwszych szeregach bojowych. Takie 
życie, i miłość do utraconej swobody, uczyły Słowian powoli wszę¬ 
dzie, lubo nie równocześnie, użytku oręża, nauczyły ich walczyć, 
a chowanie się po lasach, bez możności uprawiania roli i ogrodów; 
łowów, polowania i po części odziewania się w skóry zabitych zwierząt. 

Z przelewem krwi, nauczyli się tedy od najezdników różnych 
nadużyć, zwłaszcza używania przy sposobności mięsnych pokaiinów, 
i odtąd dziejopisarze o wysokim wzroście i innych pięknych przy¬ 
miotach, jako wybitnych cechach słowiańskich, mniej, lub wcale już 
nie wspominają. Snąć, z nieprawidłową dyjetą nastąpił częściowy 
zanik fizycznych zalet. Od owego więc czasu Słowianie po lasach 
osiedleni inaczt^ żyją od swych współplemieńców osiadłych w polu, 
lub w stepach, a trudniących się po dawnemu wyłącznie rolni¬ 
ctwem. ** Bo oto, co pisze Nestor w wieku jedenastym: „Polanie 

* Ten brak spójni jest jasnym dowodem, że przed najazdem teutouskim 
Słowianie żyli (jak się mówiło o nich jako o Iłyperborejach^ w zupełnym spo¬ 
koju. Nie było więc powodu do bliższej łączności w większe ustroje. Łączność 
państwowa, czyli „państwo,“ powstaje zawsze dopiero, gdy następuje potrzeba spól- 
nśj obrony, a zatym w niebezpieczeństwie, grożącym od zewnątrz. Pierwszym za¬ 
daniem „państwa,'^ jest dla tego tylko spoina obrona—wzajemna pomoc. Idea pań¬ 
stwa nie ma nic wspólnego z narodowością. 

** Jeszcze obecnie Rusin stepowy, żyjący prawie wyłącznie po jarsku (kulc- 
sza, mamałyga) bez porównania okazalej się przedstawia od Rusina Poleszuka, który, 
między bagnami, jeziorami i lasami żyjąc, często używa rybnych i mięsnych pokar¬ 
mów (generacyjnie). 
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są bowiem łagodnego i spokojnego usposobienia swych ojców. Drewla- 
nie (zamieszkali w lasach) zaś żyli po zwierzęcemu; jadali wszelakie 
nieczystości—jadachu wsią neczysto. Radymiczanie jak Wiatczanie 
i Siewierzanie mieszkali po lasach po zwierzęcemu, jedząc wszelkie 
paskudstwa. * O Polowcach mówi Nestor, ** że „krów’ proly- 
waty, a chwalęszczesię o sich, jadąszcze mer’tweczynu i wsią ne- 
czystotu, choraieki i susoly,“ czyli po f)olsku „krew przelewają 
i tym się jeszcze chwalą, i jedzą® ścierwo i wszelką nieczystość, 
skrzeczki i susly.“ To obrzydzenie, z jakim Nestor mówi jeszcze 
o przelewie krwi i o jadaniu nieczystych rzeczy— zwierząt, zdaje się 
dość jasno dowodzić, że jadanie mięsa, za jego czasów w ogólności 
jeszcze nie mile było widziane, a co za tym idzie, i noszenie ubra¬ 
nia ze skór zabitych zwierząt. 

Oprócz pośredniego przez jarstwo, i bezpośredniego dowodu 
dziejowego istnienia welniarstwa u Słowian, a w szczególności u nas, 
mamy jeszcze i dotoód językowy. Od „^'61^} “ mamy pochodne słowa 
„wełniak“ i „wełnianka;“ od „sukna" mamy: „suknia," „sukniana," 
„sukmana," czyli żupan kmiecy, to samo co świta, siermięga, ctp- 
Mara. Natomiast niema od lnu, konopi lub płótna, ani jednego 
pochodnego wyrazu, oznaczającego jakąkolwiek szatę!—Jest rzeczą 
bardzo prawdopodobną, że nawet trzewiki, buty i ciżmy wyrabiano 
ty Iko z łyka i ze samodziału w^ełnianego; za dowód niech posłuży 
istnienie wyrazu, a więc i rzeczy, zwanej „skórżnie,^ po czesku 
„skórne," po słoweński! „skonie," po serbsko-łużycku „skórne" 
i t. d. Wyraz „skórżnie" oznacza obuwie ze skóiy; inne obu¬ 
wie—ciżmy, trzewiki i buty zatym, musiały być robione z innego 
tworzywa, skoro pierwsze, dla odróżnienia, zwano „skórzanym." 
Ze w wiekach średnich, a może i w dawnych już bardzo czasach 
znano u nas płótno, to pewna; łecz trudno dziś orzec, na co je 
używano. — Przypuszczam, że w płótno ubierano nieboszczyków) 
żeby się lepiej jak w wełnie, palili na stosie. Analogicznie z poję¬ 
ciami Egipcyjan, Pytagorasa i innych, może także płótna u nas 
używano przy obrzędach religijnych w świątyniach; z resztą na rę¬ 
czniki, nakrycia, łub t. p.—To pewna, że pierw^sze żupany płócien¬ 
ne, czyli Jcoszide,^ które zaczęto nosić pod żupanami wełnianymi, 
u nas powszechnie nie były znane wcześniej, jak w wieku 17, 
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* Nestor Kotowskiego—Kijów 1860, str. 22 i 23. 

** Tenże, str. 27. 
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jedwabne zaś juz w szesnatym. W legendzie o świętej Jadwidze z 13 
i 14 wieku, widzimy księcia śpiącego bez koszuli pod kołdrą. Skąd¬ 
inąd wiemy, ile potrzebuje czasu każda nowość, sięgająca głęboko 
w życie powszednie; śmiało tedy przypuszczać możemy, że, choćby 
się pierwsza koszula pojawiła w 16 wieku, to do jej rozpowszechnie¬ 
nia się, potrzeba byłoby co najmniej, jak na owe czasy, lat 200.— 
Według dziejopisarzów francuzkich, pierwsze koszule we Francyji 
nosiła małżonka króla Karola VII; „ale tak rychło naśladowców 
nie znalazła.Z wiadomości powyżej przytoczonych, śmiało wnio¬ 
skować możemy: 

1) że Słowianie starożytni z nielicznymi wyjątkami, byli jaro¬ 
szami i wełniarzami; 

2) że, dopóki trzymali się prawidłow^ego sposobu życia, dopóty 
w^yróżniali się z pomiędzy wszystkich innych narodów, 
wzrostem wysokim, siłą, wytrwałością w znojach, łagodno¬ 
ścią, wesołością i zdrowiem niepospolitym; 

3) że z nastaniem gminoruchów, gdy niszczono uprawę, czyli 
kulturę całych krajów, ludność wycinano lub uprowadzano 
w niewolę — pola uprawne i ogrody porastały lasami, lub 
w step się zamieniły, kraje cale i ludność ich dziczała 

i po drapieżnemu żyć zaczynała; 

4) że w miarę oddalania się od prawidłowego, zgodnego z przy¬ 
rodą sposobu życia, następował zanik przymiotów fizy¬ 
cznych i umysłowych człowieka. 

* 

* Udowodnioną jest rzeczą, że ziemie słowiańskie, obejmujące dzisiejsze Niem- . 
cy aż po Ren, a stanowiące ongi zachodnią Słowiańszczyznę, przed najazdem nie¬ 
mieckim silniej daleko były zaludnione i stały na wyższym względnie stopniu uprawy 
(kultury), niż dzisiaj. Przyznaje to mimowoli wielu staroźytników (archeologów) 
niemieckich, mówiąc np. o piaszczystej dziś Brandenburgii, gdzie odnaleziono ślady 
ogromnych irygacji dla użyźnienia kraju, z okresów przeddzi ej owych. Nad znacze¬ 
niem tych olbrzymich robót długo daremnie sobie łamano głowy. Według nich, do 
wykonania takich robót potrzeba było ludności co najmniej trzy razy liczniejszej, 
od dziś tam zamieszkałej! W górach bawarskich natomiast i w innych, dziś pustych 
okolicach, odkryto z zadziwieniem nie małym bzy (dowód pobytu Słowian) i ślady 
uprawnej w zagony (dowód słowiańskości) roli, w miejscach dziś zupełnie niedo¬ 
stępnych dla rolników! A w wielu miejscowościach, np. pod Braunschweig, badacze 
starożytności daremnie dziś szukają osad, któro niegdyś tam istniały, a których 
ślad pozostał już tylko na pargaminowych dowodach. Tak „kultura niemiecka" 
umiała poradzić sobie ze słowiańską! Tak robi dziś jeszcze! — Że pierwotnymi 
mieszkańcami ziem dziś niemieckich byli wyłącznie Słowianie, dowodzą tego pisarze 
rzymscy, archeologja, najstarsze tentońskie dowody nadań z czasów Karola Wiel¬ 
kiego i z okresów późniejszych, dowodzą dzieje, nareszcie źródłosłowowa nomenkla- 









w wiekach średnich. 27 

Przechodzę obecnie do rozpatrzenia się w odzieży słowiańskiej 
wieków średnich, mianowicie wieku 13 i 14, jako okresu, który 
dla wełniarstwa naukowo pojętego za wzór służyć może, zarówno 
pod względem zdrowotnym, jak i piękna, czyli estetycznym. 

Przedmioty mogące nam dać wyobrażenie o odzieży wieków 
średnich u nas, są wspomnione już: 

1) posągi Światowida; 

2) mszał bambergski, pisany około roku 1000, darowany ka¬ 
pitule bambergskiej przez cesarza Henryka II przy założe¬ 
niu biskupstwa bambergskiego dla słowiańskich „Swewian;” 

3) drzwi katedry gnieźnieńskiej, osadzone w kościele między 
r. 1117 a 1130; 

4) drzwi katedry w Płocku, odlane około roku 1155—zabrali 
je Litwini około roku 1350, i następnie darowali Wiel¬ 
kiemu Nowogrodowi, gdzie dotąd się znajdują—opisał one 
drzwi Lelewel pod tytułem: „Drzwi kościelne płockie i gnieź¬ 
nieńskie,” Poznań, 1857; 

5) Legenda o świętej Jadwidze, napisana przez Matyjasza z Lu¬ 
blina w końcu 13 wieku, a skończona na początku 14— 

tura i dzisiejszy stan rzeczy.—Z takich dowodów, pochodzących przeważnie ze źródeł 
niemieckich, które nam dr. Sieniawski i inni tak skrzętnie nagromadzili i zesta¬ 
wili, wnioskować musimy, że ludność pierwotna i rozwój jej przedwiekowy w tam¬ 
tych stronach, był liczebnie i materyjalnie większy od dzisiejszego, choć postać tego 
rozwoju (cywilizacyi) była odmienna. Nie było „wielkich^ w zaduchu i dymie giną¬ 
cych miast, ale wsie i miasteczka targowe były gęste i ludne, w których panowało 
słońce, światło i świeże powietrze. Nie było „icielkiego fabrycznego,** przemysłn 
„wielkich kapitałów,“ i co za tym idzie, wielkiego zubożenia, czyli pauperyzmu, 
ale było gęste rękodzielnictwo, bogacące ogół. Nie było magnackich majętności— 
ziemia należała do wszystkich. Nie było armat, torpedów i pancerników, tych 
ostatnich „wielkich** wyrazów „wielkiej** cywilizacji, których rykiem i paszczami, 
ziejącymi ogniem i zniszczeniem, narody „kultury** wzajem sobie i innym dowodzą 
swej wyższości; ale była twarz uśmiechnięta, pieśń na ustach i dźwięk gęśli, któ¬ 
rymi chodzono w zawody, i którymi zaspakajano potrzeby ducha. Nie było „wiel¬ 
kich bogactw,** ale nigdzie nie było nędzy; dla tego też nie było zawiścią i nie 
było wojny. Nie było dróg żelaznych, ale były drogi bite i wodne, ważniejsze od 
tamtych. Nie było wielkich maszyn, wielkich dymników fabrycznych, huku, smrodu, 
dymu, szynków ohydnych, pałacowych knajp, wódki, tytoniu, kawy, piwa, wina, 
jatek, banków gry, giełd, burdelów, żydowstwa, spekulantów i innego błota, rozwię- 
złości; słowem, nie panowały ich skutki: wściekłe namiętności i nieskończony sze¬ 
reg dzisiejszych chorób, bo przyczyn ich nie było. Nie było cherlawych, o mdłym 
spojrzeniu panien, które w swej ułomności bez kul stalowych, vulgo „gorsetów,** od 
samej młodości prosto trzymać się nie mogą, nie było kobiet nękanych całe życie 
błędnicą, upławami, wieczną słabością, maloletnością umysłową, zalecających się niby 
trwoźnym wdziękiem, a który jest prostym tchórzostwem; ale były jędrne, z wdzię- 
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legenda ta obecnie znajduję‘Vię w Szlakenwert na Mora¬ 
wach—wydal ją w przetłoku Wolfskron w Wiedniu u Me- 
cliiterystów; 

6) Obrazy w kaplicy księżniczki Zofiji na Wawelu z 14 wieku 
i grobowiec Kazimierza Wielkiego tamże. 

Światowid zbrucki jest wąsaty, ma ręce i nogi cienkie, na 
znak, że są obcisłe odziane; tułów okrywa żupan do pól uda się- 
przepasany pasem, na piersiach róg znamienny, u pasa mie¬ 
czyk krzywy zawieszony pod nachyleniem 45® na dwu rapciach; 
klęczące u podnóża postacie są podobnie ubrane.—Światowid ber¬ 
liński w płaskorzeźbie, przedstawia się jako mężczyzna o włosach 
strzyżonych, ogromnych wąsach, bez dalszego zarostu; ma na sobia 
żupan przepasany pasem, ręce i nogi obcisłe odziane, ciżmy z wy¬ 
winiętym brzegiem, na piersiach trzyma róg zwykły.—Na drzwiach 
katedralnych w Bambergu przedstawiony jest apostoł nauczający 
pogan. Poganie ci są Swewianie ^ czyli Słowianie, zupełnie tak 
samo odziani jak poganie, przedstawieni na drzwiach gnieznień- 


kiem zdrowia na licu i w oczach dziewoje, nie lękające się spojrzeć niebezpie¬ 
czeństwu oczy. Nie rodziły kobiety w męczarniach za pomocą profesorów, aku- 
szerów, narzędzi, kleszczy i dyjabłów, którzy ze zdarzenia radosnego robią dziś istne 
piekło; ale rodziły kobiety omal bez boleści w ciągu „chwil/ a nie godzin i dni. 
Nic było drogo płatnych, śmierdzącycli mamek, każda kobieta z rozkoszą sama kar¬ 
miła swe niemowlę, nie szpetniejąc, ale owszem, jeszcze na urodzie zyskując. Nie było 
szykownego ogólnego rozgorączkowania i zdenerwowania, ale było zdrowie ogólne, 
siła, wesołość, dobrobyt ogólny. Nie było coprawda „mody,“ i fraka małpiego, 
ale był malowniczy strój narodowy! Który stan rzeczy jest do prawdziwej cywili^ 
zacji podobniejszyf Do jakichźe wniosków przychodzą dzisiejsze nauki społeczne: 
socyologija, „poważny“ socyjalizm, oddające się szlachetnym dążnościom ulżenia 
cierpiącój ludzkości? Czy wiecie jaki oni stawiają ideał?... słowo w słowo taka 
przyszłość j jaką była nasza przeszłość!! 

Niech nikt mi nie mówi, że w takich warunkach rozwój ducha, sztuk pięknych 
i nauk, byłby niemożebny. Ateny w czasie największego rozkwitu nigdy nie 
miały więcej jak 30,000 mieszkańców; a wszyscy wielcy artyści i ńlozofowie greccy 
przeważnie mieszkali na wsi; a jednak dzieła ich od 2000 lat światowi służą za 
niedościgniony dotąd wzór! 

W czym ludzie zechcą upatrywać szczęście, cel ostateczny starań wszelkich, 
jest to już rzecz względna, od mniej lub więcej spaczonych upodobań zależna. Dziś 
46 milijonom mięsożernych Niemców u siebie ciasno; dawniej na tym samym obsza¬ 
rze liczbie 2 albo 3 razy większej Słowian jaroszów było dobrze i obszernie. Leży 
to w przyrodzie rzeczy, że ten sam obszar, który wyżywi jednego tylko mięsożercę, 
wykarmić może 12 rolników, lub 100 jaroszów owocoźernych. Kto nie chce sam 
o tyra przekonać się z kredką w ręku, ten niech przyjmie to jako prawdę stwier¬ 
dzoną powagą takiego męża, jak Aleksander v. Humboldt. 

* Patrz; Grimm, Maciejowski, Sicha. 
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skich i płockich: obcisłe nogawice, trzewiki lub chodaki, żupany 
do pól uda o wązkich rękawach z rozporkiem od szyji do pół 
piersi, przepasane pasem, włosy przystrzyżone, głowy bez nakrycia. 
Cała ta odzieżą podobna jest cokolwiek do stroju, zwanego sło¬ 
wiańskim, noszonego do dziś dnia w okolicach Beyreuth w Bawa- 
ryji. U niektórych rzemieślników wyobrażonych na tych drzwiach, 
nogawice spinane są od pół łydki ku dołowi, na jakieś spięcia 
dla większój obcislości, tak samo zupełnie jak to dziś jeszcze wi¬ 
dzimy u góralów karpackich; czapki pastuchów są stożkowate.— 
Na drzwiach gnieźnieńskich postacie polskie, panów zapewne, 
wyobrażone są w długich żupanach, po za kolana (może cokol¬ 
wiek już zcudzoziemczałe); żupany kmiece nie dochodzą do kolan, 
nogawice obcisłe, trzewiki lub ciźmy z brzegiem wywiniętym; 
płaszcze koliste ze spinkami i z kapturem lub bez—włosy strzy¬ 
żone—wąsy.—Na drzwiach płockich widzimy te same żupany, 
ciżmy, trzewiki, nogawice, zbroje ogniwkowe, płaszcze; kobiety 
w „przyjaciółkach" i podwikach czyli chustach w postaci ręczni¬ 
ków, którymi obwijano głowy. Przyjaciółka to żupan obcisły do 
pasa, od pasa zaś rozszerzający się do kolan, przepasany pasem.— 
W legendzie o św. Jadwidze przedstawione jest między itmymi po¬ 
selstwo: z lewój strony Polacy, z drugiej Niemcy. Polacy są ogo¬ 
leni na twarzy, czupryny mają podgolone, odziani są w żupany 
do połowy uda sięgające, zapięte od szyji do pasa na guzy *, nogi 
obleczone w obcisłe nogawice i ciżmy oplatane taśmami do po¬ 
łowy łydki; okryci są kolistymi płaszczami bez rękawów.—Niemcy 
zaś mają na tym obrazie długie włosy i brody, krótsze żupany, 
niektórzy kaptury z peleryną, spadającą na ramiona **, czapki stoż¬ 
kowate, kaniaste z wywiniętą naprzód kanią, i trzewiki płytkie. 
Pod koniec legendy, t. j. w 14 wieku, dwór polski ubiera się 
w części już po niemiecku.—Kazimierza Wielkiego przedstawia nam 
artysta ówczesny na grobowcu, odzianego w żupan po kolana, z obci- 

* Im obciślejszą stawała 8i§ odzieżą słowiańska, tym niżej musiano żupany 
otwierać z przodu, a następnie zapinać. Tak samo nogawice, które dla wygody 
i swobody ruchów noszono coraz obciślejsze, musiano w końcu u dołu rozpruć, dla 
przemknięcia się stopy, a n.astępnie znowu zapinać. Zapinanie to ustało z zasto¬ 
sowaniem do noga wic roboty dzianój, czyli „dziewa“ (trykotażu). 

** Polacy tych kapturów pelerynowych nigdy nie nosili. Kaptury ich, czyli 
ten rodzaj nagłowie, o ile były w użyciu, zawsze były przyszyte do płaszczów lub 
opończ. 
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slymi rękawami, zapięty na guziki od szyji do pasa, w obcisłe 
nogawice, trzewiki i czapkę jak u Światowida. Ta czapka właśnie 
służyć może za dowód, że cała odzieżą króla musiała być czysto 
polska. 

Teraz więc nagromadziliśmy dość już tworzywa, żeby dojrzeć, 
co dla postawy Słowianina, zwłaszcza Polaka, jest znamiennym 
(typowym), do chwili, gdy zaczęła się wkradać do nas cudzoziem¬ 
szczyzna, począwszy od 15 zwłaszcza zaś od 16 wieku. Jest to 


więc: silna budowa ciała, wzrost wysoki, czupryna przystrzyżona, 
wąs duży, żupan obcisły, nogawice obcisłe, buty lub ciżmy, na- 
głowica i płaszcz kolisty bez rękawmw, t. j. słowiański, na spinkę 
zapinany. 

Uderza nas podobieństwo odzieży gminnćj z odzieżą warstw 
Zbliżony '^y^szych W wiekach średnich. Nic w tym dziwnego. Stany spo- 
wszySich •^y^y “ P® ^’sze czasy, jak dziś jeszcze u Słowian bal- 

Słowian, kańskich, bardzo do siebie zbliżone. Nie było wtedy ani tak bo¬ 
gatej szlachty, ani tak ubogiego i ciemnego chłopstwa, jak późnićj, 
pod wpływem wyobrażeń niemieckich. Stan kmiecy był równie 
zamożny i poważany *, jak stan mieszczański lub szlachecki. Dla 
tego też strój średniowieczny tych trzech stanów mało jeszcze 
w wieku 13 i 14 się różnił, a przedewszystkim nawskroś był na¬ 
rodowym, pominąwszy nielicznych „elegantów" i strój nisiów, któ¬ 
rzy zawsze i wszędzie, zapewne nawet u praszczimów naszych, Me- 
dów, lgnęli do obczyzny, byleby się czymś wyróżnić. Że strona 
estetyczna odzieży słowiańskićj musiała być wysoce rozwinięta, do¬ 
wodem ta okoliczność, że obcy radzi byli ją nosić. I tak wspomina 
jeszcze Walter Scott w powieści swej „Ivenhoe,“ że szlachetni Sak- 
sonowie ubrani byli w płaszcze słowiańskie **. 

Jeden szczegół uderza w dziejach odzieży słowiańskiej, tak 
utrzyro.^brzu-starożytnej, jak i średniowiecznćj. Wtedy gdy inne plemiona odzie- 
SJowian. wały przedewszystkim swój tułów. Słowianie na odwrót, dbali głó- 


* Prawo sadowienia książąt Karyntyji na „stolec" książęcy, należało wyłą¬ 
cznie do stanu kmiecego. Pewna rodzina chłopska dzierżyła to prawo, a wybrany 
książę musiałJprzy t6j sposobności zorać kilka zagonów ziemi wołami. Król Otto- 
kar czeski, choć potężny pan, musiał odbyć, jako książę Karyntji tę ceremonję, 
jak wszyscy jego poprzednicy, i li tylko w stroju kmiecym s łowiańskim. Obraz 
Kotlarza daje nam o tym dokładne wyobrażenie. 

** Bez należytej podstawy Scott z pewnością o takim szczególe nic wspo¬ 
minałby. Podobne szczegóły podaje Saxo Grammaticns. 
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wnie o cieple utrzymanie nóg i brzucha, okrywając je nogawicami 

i obuwiem. Zupany i płaszcze, jakeśmy to widzieli u Daków i Uli-Ciepłeutrzy- 

. 1 e , . . , , . . . nianie nóg 

ryjczyków, i jak również o tym donoszą różni kronikarze późniejsi, i brzucha. 

prędzej niekiedy zaniedbywano i zarzucano—nogawic nigdy. Dość 
często zaś Słowianie szli do pracy lub do boju, odziani tylko w no- 
gawice. Z doświadczenia tedy, instynktowo niejako u nas wiedzia¬ 
no, że część ciała około pępka, a więc brzuch i nogi, należy trzy¬ 
mać jaknajciepłćj. Dla czego zaś tak być powinno, to dopiero 
profesor Jaeger naukowo nam wyjaśnił. * Uwagę co do brzu¬ 
cha, robił już Kazimierz Wład. Wójcicki, mówiąc: „Starzy Polacy 
tylko dbali o ciepłe odzienie na nogi i brzuch; pierś, szyję i głowę 
wystawiali na wszystkie zmiany powietrza.” Dalćj mówi tenże 
autor o stroju staropolskim w ogólności: „Najdawniejszym ubiorem 
polskim, tak ludu jak szlachty, jest źupan. Kształt rzeczywisty 
z piastowych czasów zachował się u ludu w sukmanach barwi- 
stych, które dotąd nazywa po staroświecku żupanami. Jednakowe, 
tak u żupana, jak u sukmany, zapięcie z przodu na kostki. Kiedy 
lud pozostał przy dawnym żupanie, ziemianie w końcu XV i na Kontusze 

&z vi!itvcki6a 

początku XVI wieku, przyjęte ze wschodu kontusze przyjęli za 
zwiei'zchnią suknię, i pokryli nimi starodawne żupany. Najda¬ 
wniejsze źupany, sięgające piastowskich czasów, były zwykle czer¬ 
wone. Ze zaś przywilej ich noszenia, zdobyła sobie szlachta wy¬ 
łącznie, ztąd przysłowie z XV wieku: „cnota w czerwieni chodzi.“ 

Po klęsce pod Maciejowicami, i wzięciu Kościuszki do niewoli, kiedy 
szlachta bez żadnego powodu z pośpiechem niesłychanym zrzucała 
ubiór polski dawny, wielu zachowało, po odrzuceniu kontusza, tylko 
źupan sukienny.”—Na odzieżę starosłowiańską i w wiekach śre¬ 
dnich, używano wyłącznie dziewa i tkanin wełnianych przemysłu 
domowego, przeważnie samodziału—burłaku. A że skutkiem beżu- Barwy 
stannych wojen, przewrotów, i stopniowego zdziczenia, stracono średnio^wiL 
wiele umiejętności, między innymi też i dawną umiejętność sztu- ®*'*^'*‘ 
cznego zabarwiania, przeto używano na odzieżę ciemnej lub jasnej 

* W spadku po słynnym lukarzu BucrliaTe znajdowała się dobrze opie¬ 
czętowana paczka z napisem: „Jedyne i najgłębsze tajniki sztuki Iekarskiej.“—Na 
przetargu jego biblioteki zapłacono za te tajniki 10,000 guldenów. Gdy nabywca 
skarb swój rozpieczętował, nie znalazł nic więcój, jak puste kartki, a tylko na 
pierwszśj wyczytał wiełkimi literami napisane słowa: „Głowę trzymaj chłodno, żołą¬ 
dek wolny, nogi ciepło, wtedy kpić sobie możesz ze wszystkich lekarzowi—Zgadza 
się to zupełnie ze starym zwyczajem słowiańskim. 
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W e ł n i a r s t w o. 
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Słowian. 


Dziana ro¬ 
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kach śre¬ 
dnich. 


Chrzestne 

żupany 

Litwy. 


wełny, o barwach przyrodzonych, tak, jak dla zdrowia są najod¬ 
powiedniejsze. 

Ze nie lubiano u nas używania skór zwierzęcych (patrz: 
skórżnie), i źe dobrze znano różnicę, jaka zachodzi pod względem 
zdrowotnym między przyodziewkiem wełnianym a skórzanym, łacno 
i stąd wnioskować można, że tylko u nas wyrabiano pancerze na 
tle nadzwyczaj mocnej i grubej tkaniny wełnianej, nie utrzymu¬ 
jącej przeparu skórnego, tak jak skóra. Samodział taki nabijano 
łuskami z brązu, długimi na 1'/* cała, a szerokimi na ‘/j* Szczątki 
takiego źupana pancerzowego widziałem w zbiorach archeologa na¬ 
szego, Zygmunta Glogera w Jerzewie. — U nas w ogólności nie 
lubiano odzieży i zbroji utrudniającej przepar skórny, i wstrzy¬ 
mującej swobodę ruchów. Na wszej Słowiańszczyznie ogół rycer¬ 
ski zawsze się uzbrajał w zbroje typu ogniwkowego czyli pierście¬ 
niowego, t. j. misiurki i kolczugi, nie wstrzymujące przeparu. Typ 
zbroji zachodnićj, złożonej z całych blach stalowych, lub składa¬ 
jącej się z łusk stalowych, gęsto nabitych na grubą skórę, tylko 
wyjątkowo u nas się przyjmował. 

W wiekach średnich znano u nas oprócz tkanćj robot}, już 
i dzianą, czyli trykotową. Mamy na to dowód językowy. Rze¬ 
mieślnika bowiem, wyrabiającego „gacie,” w znaczeniu pierwotnym, 
nazywano „gaciodziejem.” Gdyby gaciodziejstwo nie było odmienną 
zupełnie robotą, przypuszczam robotą „dzianą,” nie istniałoby to 
odrębne rzemiosło, a gacie wyrabiałby również „krawiec,” jak inną 
odzieżę. 

Długosz powiada: „Słowianie sarmaccy naszali suknie włocho- 
wate,” a Prokop pisze, że „koszul Sarmaci nie znali; “ mówi tu 
widocznie o wspomnionych już narodach słowiańskich, zadawala¬ 
jących się przeważnie obuwiem, nogawicami i płaszczem. Szajno¬ 
cha, czerpiąc z poważnych źródeł, powiada w VII tomie „dzieł" 
swych na str. 65 i 66: „Przy chrzcie Litwy, każdy nowochrzcie- 
niec dostał białą szatę wełnianą,'^ i dalćj: „żupany te chrzestne 
podbiły serca bogaczów i ubogich, panów i niewolników." Kocha¬ 
nowski śpiewa: „Szczęśliwe czasy, kiedy giermak szary był tak 
poczciwy, jak te dzisiejsze jedwabne bramy (szaty obszerne), coraz 
kosztowniejsze." Kaspar Miaskowski w zbioi^ze rytmów swych 
z r. 1622 In 4, mówi: „Oby za miękkich jedwabiów towary, wró¬ 
cił się ubiór pradziadów ów szary!" 
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Jak u nas z początku bardzo słusznie wyśmiewano wchodzące 
w modę szaty obszerne, pisze Paprocki, mówiąc: „I Szwedby gębę 
nadął równo ze swymi pludry.“ O tych buchastych, worowatych 
spodniach niemieckich owych czasów, zwanych „pludrami," mówi 
jeszcze Zbylitowski i Starowolski w reformacyji obyczajów pol¬ 
skich, naganiając ich używanie: W pludry się utbieramy, żebyśmy się 
toyrzekli ojczystych obyczajów .'^—Gdy u nas w wieku szesnastym roz¬ 
poczęło się naśladownictwo obcych, mawiano w bochneńskim, za¬ 
miast „nie cudzołóż:" 

„Nie czyń grzechu śmiertelnego. 

Strzeż się stroju niemieckiego!" * 

Ten dziwny na pozór żal, ujawniający się w westchnieniach 
ludzi myślących, poetów, ludu wre9;Ecie, wszak nie mógł być uro¬ 
jeniem. Czuli ludzie, że im w,•',ri<).>yy’ch szatach odmiennego kroju, 
jedwabnych i t. p. ni^e/nianycAi wpiej clobrze, tęsknili za dawną 
prostotą. Dziś na zasadach fiz^jolagićzno-wełniarskich, bardzo do¬ 
brze ów żal tłumaczyć sobie m^óżemy. Był to instynktowo odczuty 
żal za wełnianą odzieżą, za swobodą ciała i umysłu, do której wełna, 
ułatwiając przemianę materyji, a więc ogólne odżywienie, wielce 
się przyczyniała. 

Okres, w którym Słowianie chodzili w odzieży zupełnie już 
obcisłej „wełniarskiej," zwykle niebarwionćj, był to okres, w któ¬ 
rym zdrowie, wybitna indywidualność, męztwo, siła ciała i umysłu, 
dzielność w życiu powszednim i społecznym, słowem ,jarota“ 
kwitła, pomimo częściowego odstępstwa w wyższych warstwach 
od zasad jarskich i pomimo pogoi’szenia się bytu stanu kmiecego. 
Jest to okres wyłamywania się wschodu słowiańskiego z pod jarz¬ 
ma Mongołów; czas wskrzeszenia ideji państwowej na Rusi, Litwie, 
w Polsce, w Czechach i w Słowiańszczyźnie południowej, w celu 
wspólnej obrony przeciw wrogom, zwłaszcza chciwemu teutonizmo- 
wi; pojedyńcze plemienne dzielnice łączą się. Jest to czas Włady- 
mira Wielkiego, Jarosława Wielkiego, najszlachetniejszego i najge- 
nijalszego władcy słowiańskiego, Bolesława Wielkiego, zwanego 
Chrobrym, Bolesławów czeskich, Aleksandra Newskiego, Dymitra 
Dońskiego, wielkiego Władysława Łokietka, Kazimierza Wielkiego, 

* t. j. obcego; gdyż. „Niemcem," czyli niemym, byl w dawnym pojęciu Sło¬ 
wian każdy, który mowy ich nie znal, w przeciwieństwie do „Słowianina," od 
„słowa", którego słowa, czyli mowę, każdy rozumiał. 


Nastanie 

odzieży 

obszernój. 


Tęsknota za 
wełniar- 
stwem w w. 
l6-ym. 


Okres jaroły 
Słowian, 
w w. średń. 


Słowianin 
i Niemiec. 
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Jagiellonów, Daniela i'uskiego i bohaterskich Husytów! — Do dziś 
dnia ludy słowiańskie, które od prastarego sposobu żywienia się 
jarskiego, i odziewania się w wełnę, najmniej odstąpiły, przedsta¬ 
wiają nam jeszcze pierwowzór ludzi rosłych, silnych, ruchliwych, 
sprężystych, wytrwałych i inteligentnych; rozumie się przez się, 
o ile nie ulegają zbytniemu narkotyzmowi. Tacy są Górale kar¬ 
paccy, szląscy, morawscy i słowaccy. W obcisłych swych noga- 
wicach niebarwionych, lub czerwonych, jak u Morawiaków, z za¬ 
rzuconą na ramiona gunią, z szerokokaniowym wywiniętym kłobu¬ 
kiem na głowie, przy dzielnej postawie, robią nader przyjemne 
wrażenie, nie tylko powierzchownością swą, lecz również miłą swo¬ 
bodą w obcowaniu towarzyskim. Co za różnica między nimi a chło¬ 
pami podmiejskimi, ubierającymi się z waszecia w jednobarwne 
„garnitury* obwisłe! 

Wiadomo, że Słowianie średniowieczni w mowie swój, mię¬ 
dzy sobą, nie wiele się jeszcze różnili; w odzieży zaś bardzo mało. 
Wybitne różnice między nimi, tak w mowie, jak i w odzieży, wy¬ 
stępują dopiero od 16 i 17 wieku, głównie w skutek przewrotów 
politycznych, działających mniej lub więcej powolnie na obyczaje, 
mowę, sposób żywienia się, i t. p. Takim przewrotem był najazd 
turecki na Słowiańszczyznę południową, dalej posuwający się na¬ 
jazd niemiecki na zachodnią, a wcześniej jeszcze mongolski na 
wschodnią. Polska, leżąca pośrodku, a więc po za obrębem na¬ 
jazdów, najlepiej jeszcze zachowała charakter swój słowiański, choć 
zapewne od wszystkich sąsiednich najezdników po troszę obczyzny 
przyjmowała.—Od czasów najazdów, a raczej w skutek takowych, 
Słowianie bardzićj też odrębnie się ubierają, i stroje niby narodowe, 
odtąd odmiennie się nazywają. Na Moskiewszczyźnie od owego 
czasu strój narodowy stanowią części następujące: sarafan, kaftan, 
armiak, sapogi, kuszak (pas), szarawary—wszystko rzeczy i nazwy 
tatarskie; pozostaje jeden tylko dawny źupan, czyli rubacha, a gmin 
po dawnemu chodzi w łaptiach. Na Rusi wchodzą w użycie: so- 
roczki, sztany, szarawaiy, jupka, świta, kobyniak z kobką, czobo- 
ty, postoły. W Polsce zastępują pierwotny, słuszny (racyjonalny) 
strój narodowy, obszerne szaty wschodnie i zachodnie, mianowicie: 
kontusz z wylotami azyjatycki, czamara perska, szarawary tureckie, 
lub pludry buchaste niemieckie, i karabela turecka. Słowiański 
żupan i opończa, (płaszcz), pozostają te same. W Czechach od 








w wiekach średnich. 
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roku 1620, t. j. od bitwy pod Białą Górą.^^w której narodowość 
czeska legła pod naporem Niemców, strój niemiecki obszerny za¬ 
czyna wypierać szaty słowiańskie. Dopiero od roku 1848 Czesi w Czechach, 
znowu zaczynają myśleć o stroju narodowym. Noszą zaś: klobouki, 
czamary, kabaty, koszile, kalhoty, spodki, boty, szatki, powlika- 
czki i t. p. W Chorwacyji od niedawna, bo od r. 1860, t. j. od n Chorwa- 
rozbudzenia się na nowo samowiedzy narodowej, zaczęto nosić strój 
narodowy, który pod względem zdrowotnym prawie bez zmian 
zewnętrznych do zasad welniarskich zastosować się daje. Składa 
się ten strój z kołpaka, czamary, chusteczki na szyji ze złotymi 
frendzłami, obcisłych nogawic, i ciźem lub trzewików *. Gmin po¬ 
spolity, bardzićj zachowawczy, zachował po wszej Słowdańszczyznie 
w stroju swym ogólne cechy słowiańskie. 

W wiekach średnich jeszcze, składała się odzieżą u wszystkich 
Słowian, jak się rzekło, z małymi odmianami, po dawnemu, ze szcze¬ 
gółów następujących: z nagfowicy, obcisłego źupana wełnianego **, jednakowe 
obcisłych no^awie wełnianych, onuczek lub pończoch wełnianych, ży^iTsłowlian 

W W. srcdó 

trzewików lub dżem — butów, pasa, płaszcza łub opończy bez ręka¬ 
wów, i kalety, czyli torby, wolno zawieszonej u pasa. Szkodliwćj 
bielizny z włókna roślinnego, jak wiadomo, nie znano. — Kieszeni 
w odzieży u nas dawniej nie używano nigdy, dla tego nie mamy 
żadnej swojskiej nazwy na jej oznaczenie. „Kieszeń® pochodzi z ro¬ 
mańskiego; „karman® z tatarskiego; kabza, kapsa z łacińskiego 
„capsa." Jest tylko „mieszek,® który noszono za pasem, lub, jak 
dziś jeszcze gdzieniegdzie, za pazuchą. W odzieży słowdańskićj 
zastępowała kieszenie odpowiedniejsza „kaleta.” ***—Ponieważ tedy 
Słowianie średniowieczni omal zupełnie jeszcze jednakowo się ubie¬ 
rali, przeto tćż nazwy wszystkich powyżej wyliczonych części odzie¬ 
ży były wówczas u wszystkich Słowian jednakowe; a że taki, a nie Prastary 
inny był ich strój prastary, typowy, przeddziejowy, przynajmniej Słowian. 

* Strój węgierski warstw wyższych, zapełnić podobny do chorwackiego, bo 
na slowiaiiskira się wzorował. W komitatach czysto madiarskich gmin i szlachta 
drobna nosi się czysto po węgiersku, na sposób zupełnie odmienny. Spotykamy 
tam mianowicie: koszule o szerokich otwartych rękawach, serdaki, szerokie nad¬ 
zwyczaj spodnie białe po za kolana sięgające, u dołu otwarte, obszyte frendzłami, 
i buty wysokie czarne pod spodniami, na głowie kapelusik okrągły nizki. 

** Pierwowzór tego źupana zachował się najlepiej jeszcze w dzisiejszym żu- 
panie czyli kurtce kozaczćj. 

Od tśj Kalety, i z powoda rozumnej swój oszczędności, car Iwan II 
uzyskał przydomek „Kalety"—,Iwan Kalita.® 
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przez bardzo długi okres czasu, dowodem'jest to, że te samy nazwy 
odnajdujemy również i w języku starosłowiańskim. Tablica nastę¬ 
pująca objaśnia ten stan rzeczy dokładnie. 

Jakkolwiek w'ątpliwego pierwotnego znaczenia i pochodzenia 
jest akoszula,” „kołpak,” i „but” (obuwie, obuć się, i t. d.), po- 


Po starosło¬ 
wiańska 

Po rosyjsku 
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mieszczam je w tablicy, ponieważ dziś nosimy koszule welniarshie 
pod źupanami, a. kołpaki i buty (wysokie, toyiej •pól łydki sięga¬ 
jące ciźmy), noszą prawie wszyscy Słowianie i mogą być robione 
z wełniarska. 


Po słoweńsko 

Po czeska 

W różnych mowach 
słowiańskich 

Po polsku 

Po niemiecku 

odew 

odev 

po serb.-łuż. wodżewek 

po wind, — odeja 
po dalm. — oditya 

odzieżą 

Enganliegende 

Kłeidiing 


nalilayec 

po bośn. — naglayuik 
po dalm. — uaglayek 

nagłowica 

Kopfbedeckung 

kłobuk 

klobouk 

po łużyc.— kłobuk 
po bośD. — kłobuk 

kłobuk 

Hut 

zupau 

zupau 


żupau 

Engaiiliegender 

Leibrock 

pas 

pśs 

po łużyc.— pas 
po dalm. — paass 
po boŚD. — pas 

pas 

Gurt 

Gurtel 1 

nohavice 

nohayice 

po łużyc. — nohajca 
po bośn. — nogayięa 
po dalm. — nogavicze 

nogawice 

Enganłiegeude 

Streifhose 

gaty 

gate 

po bośn. — gachje 
po wind. — gazhe 

gacie 

Gestrickte 

Hose 

plasc 

pl4śt 

po łużyc. — płasc 

płaszcz 

Mautel 




opończa 

Wettermantel 

ćrevel 

stfevic 


trzewik 

Sebuh 




ciżma 

(po pół łydki) 

Engaiiliegender 

Stiefel 

zur halben Wadę 
reichend 

rokavica 

rukavica 


rękawica 

Handsebuh 




kałeta 

Freihąngende 

Tasche 

koshula 

wetsiana 

kosile 

po hiżyc. — koschola 
po bośn. —koscjuglia 
po dalm. — kossulya 

koszuła 

Hemd 

kalpak 


po bośn. —kalpak 

kołpak 

Hohe Pełz = 
Woll=od. Filzmutze. 




but 

(po kolana) 

Hoher Stiefel 
bis zum Knie 
reichend 
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Prawa zasadnicze 


Nie byłem w stanie wypełnić wszystkich kratek w tablicy 
dla braku słowników słowiańskich, obejmujących dawne słownictwo 
każdego języka, które to dawne wyrażenia właśnie, rzecz objaśniają. 
Prośba do Będę wszystkim braciom Słowianom wdzięczny, którzy mi zechcą 
dopomódz w wypełnieniu tych i innych dostrzeżonych braków, 
łub niedokładności. 

Odzieżą obcisła wyżej wspomnionych czasów bohaterskich, 
czasów „jaroty,” jest właśnie tą odzieżą, która dzisiejszemu, nau¬ 
kowo uzasadnionemu wełniarstwu, najbardzićj odpowiada. Wzorując 
się na tym pięknym, bohaterskim stroju ogólno-słowiańskim, wie- 
Słowiań. ków średnich, wypracowałem wzory odzieży wełniarskiej na użytek 

wzory dziś. i , , , 

odzieży dzisiejszy, jak je nam postacie na załączonych obrazach przedsta- 

wetnianćj. • . r. , , . , . 

wiają. oą one poprzedzone rysunkami odzieży przejściowej, t. j. 
wzorami dla osób mniej odważnych *, które zadość czynić mogą 
wymaganiom zdrowia, w stroju wełniarskim, z pozoru mało różnią¬ 
cym się od kroju mody (bodaj ją licho!) panującćj. Nie idzie za- 
tym, ażeby wszyscy jednakowo, według mojich wzorów mieli cho¬ 
dzić odziani; bynajmniej. Odzieżą mego pomysłu dopuszcza naj¬ 
większe urozmaicenia kroju, barw, ozdób, nakrycia głowy, spo¬ 
sobów używania płaszczów, lub opończ od słoty, według osobi¬ 
stego lub narodowego upodobania — słowem: odzieżą wełniarska 
daje się zastosować bardzo wybitnie i łatwo, do woli każdćj je- 
Prawa za- dnostki mającej jakiekolwiek poczucie piękna. Istnieją jednak prawa 
odzieży weł- zasadnicze, odnoszące się do jakości i ilości używanego na odzieżę 
niarskićj. do kroju, barw i ozdób, od których stanowczo odstąpić 

nie wolno, bez narażenia się na ujemne skutki w zdrowiu, którego 
owe prawa właśnie ochronę stanowią, lub też bez obrażenia po¬ 
czucia piękna. Następujące są: 

PRAWA ZASADNICZE DLA ODZIEŻY WEŁNIARSKIEJ. 

1. Tworzywo używane na odzieżę, musi być dziane; nazywa 
się ono „dziewem,” czyli trykotem. 

2. Odzieżą musi być zupełnie obcisła. ** 


Szarawary. 


* zwłaszcza dla osób znajdujących się w zależności od różnych ćwierćboż- 
ków t. j. mało albo wcale nie myślących naczelników i naczelniczątek, lubiących 
dać uczuć swą władzę, z których widzimisię nieboracy liczyć się muszą. 

** Bardzo szerokie spodnie, jak szarawary kozackie, zbliżają się w zdro¬ 
wotności cokolwiek do obcisłych nogawic. Ich wielka •powierzchnia^ wystawiona na 
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dla odzieży wełniarskiej. 

3. Ręce, nogi, zwłaszcza zaś brzuch, muszą być cieplej trzy¬ 
mane, niż reszta ciała. 

4. Gołego ciała dotykać się powinna tylko wełna sztucznie 
n?«zabarwiona. 

5. Zabarwienie sztuczne powinno być „trwale;'^ barw nie- p^awa 
trwałych, niknących łub rudziejących pod działaniem słoń- zasadnicze, 
ca, powietrza, kwasów przyrodzonych i innych czynników, 

nie wolno używać wcale, gdyż zatruwają powietrznię nas 
otaczającą, a więc i nas samych. 

6. Należy unikać mnożenia warstw; * idealnym wzorem by¬ 
łaby odzieżą jednowarstwowa; dla tego też nie powinniśmy 
opatrywać odzieży w kieszenie, a na ich miejsce nosić 
tylko kaletę, zawieszoną u pasa. 

7. Na płaszcze, opończe, prześcieradła i t. p., nadaje się 
lepićj tkanina wełniarska sukienna, aniżeli dziewo, z po¬ 
wodu mniejszej rozciągliwości, która w tych rzeczach nie 
jest pożądaną. 

8. Szerść i dziewo z niej wyrabiane, powinno być jaknaj- 
miększe. Im tkanina miększa, tym zdrowotniejsza, bo 
tym mniej przewodzi i tym mniej zbytnio drażni. 

Względem noszenia odzieży wełniarskiej i zachowania się w niej, 
daję stosowne wskazówki w rozdziale objaśniającym rysunki. 

PI^KnO, CZYLI ESTETYKA W ODZIEŻY. 

Jedynym sprawdzianem, czy odzieżą jakakolwiek jest bezw'zglę- 
dnie piękna, czyli estetyczna, lub nie, jest piękność form dala. O ile Sprawdzian 
odzieżą jaka, te formy bardziej uwydatnia, o tyle jest estetyczniej- w^^ó^zlely. 
sza. Niezależnie od tego, odzieżą nie zupełnie jeszcze będzie este¬ 
tyczną, jeżeli nie odpowiada harmoniji, czyli ładowi barw (estetyce 
barw). Za wzór, jak zawsze, służyć nam może jedynie mistrzyni 

działanie powietrza przy należytej przepuezczalności, ułatwia wymianę onego. Takie 
szarawary, szerokie na łokieć i więcćj, porównać można, jak płaszcz, do pokoju 
dobrze przewietrzanego. Dla większćj ich trwałości, i dla odróżnienia, powinniśmy 
je przyjąć dla naszój służby. 

* Okrywając jedne części ciała niepotrzebnie większą ilością warstw, jak 
drogie, t. j. grubiśj, naruszamy równomierne zakrwienie skóry, a tym samym 
i działanie przcparowc, w skutek czego następuje zakłócenie w obiegu krwi, które 
powoduje najprzeróżniejsze choroby. 
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Odzieżą wełniarska. 


przyroda. Ten krajobraz jest najpiękniejszy, który najbardziej 
uwydatnia różnobarwność, a w tej różnobarwności najwięcój ładu— 
harraoniji, z pewnym punktem oparcia, czyli wypoczynku dla oka. 

Te same prawidła, odnoszące się do ładu w krajobrazie, służą 1 
i dla odzieży. Wszak od tego istnieje nauka piękna, czyli estetyka 
i same sztuki piękne, ażeby wszędzie, gdzie tylko to jest możebne, 
zasady ich stosowano; to kształci ducha, i jest dla niego pokar¬ 
mem! Prawidłom i warunkom piękna nie ulegają wyłącznie bu¬ 
dowle, ogrody, mieszkania,—lecz bardziej jeszcze ludzie, i sposób, 
w jaki się odziewają. Ubranie estetyczne podnosi wszelką urodę 
bardzo znacznie; tak samo, jak zalety obrazu uwydatniają się 
dopiero w ładnych ramach, a piękność budowli odczuwa się dopie¬ 
ro we właściwym jej otoczeniu; w ciasnćj uliczce najpiękniejszy 
gmach robi słabe wrażenie. Tajemnicę tę pojmują i oceniają ko¬ 
biety z delikatniejszym swym poczuciem piękna, o wiele lepiej od 
mężczyzn.—Ubierajmy się zatym i my, królowie stworzenia, z za¬ 
stanowieniem; jeżeli już nie po królewsku, to przynajmniej po 
ludzku, a nie róbmy ze siebie małp bezmyślnych! Chyba nie 
wielu wie o tym, że dzisiejsze pantalony np. są strojem błazen- 
skim. Francuzi i Włosi przedstawiali sobie śmiesznych a niezręcz¬ 
nych błaznów w odpowiednio niezdarnym stroju. Niezręcznie 
szei'okie, swobodę ruchów krępujące, a do śmiechu pobudzające 
spodnie nazywali pantalonami, a od nich całą śmieszną postać, 
której nadawali właściwe piętno, „pantalone” — błaznem. * Fran¬ 
cuzka rewolucyja, która w r. 1789 wszystko do góry nogami wy¬ 
wracała, wiele na przekór rozsądkowi robiła, a niejeden grzech 
rada była przezwać cnotą, nadała strojowi błazeńskiemu prawo 
obywatelstwa, za przykładem najwścieklejszego stronnictwa swego: 
jakobinów sankiulotów. Zwano ich sankiulotami nie dla tego, że 
mieli chadzać bez spodni, jak wielu mniema, lecz dla tego, że 
obcisłych spodni do kolan sięgających, t. z. kiulotów i pończoch 
nie nosili, lecz w owe błazeńskie pantalony się ubierali. 

* 


* Właściwie rzecz na się naodwrót. Błazen w obszernym a niezdarnym 
stroju nazywał się „pantalone;" a od niego, szerokie jego rurowate spodnie prze¬ 
zwane zostały „pantalonami. “ 





Szczegóły odzieży. 
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SZCZEGÓŁY DZISIEJSZŚJ ODZIEŻY WEŁNIARSKIŚJ 
Z OBJAŚNIAJJ^CYMI RYSUNKAMI. 

Objaśnienia, og^ólne w streszczeniu, dla lepszego 
zrozumienia szczegółów.—Odzieżą, ażeby zadaniu swemu odpowia¬ 
dała, powinna być ciepła W zimie, a chłodna w lecie, czyli, że po¬ 
winna wpływać na możliwe ujednostajnienie stanu ciepłoty w ustro¬ 
ju. Temu zadość czynić może tylko odzieżą wełniana, jako zły 
przewodnik. Włókna roślinne, czyli ubrania z płótna, bawełny 
i t. p. są względnie dobrymi przewodnikami, zbytnio ziębią, lub 
zbytnio grzeją. 

Odzieżą powinna być moźiiwie przepuszczalna, a zatym dziana. 
Niewełniane ubranie jest nieprzepuszczalne, wstrzymuje prawidłowe 
zakrwienie i przepar skórny, i skutkiem tego staje się przyczyną 
różnorodnych chorób. Wadliwy sposób odziewania się jest jedną 
z głównych przyczyn narkotyzmu, zwłaszcza pijaństwa. Wyskok 
i ostre przyprawy mają własność pędzenia krwi ku powierzchni, 
czyli, że po ich użyciu chwilowo następuje większe zakrwienie prze- 
włocznie niedokrewnej skóry, i co zatym idzie, szybsze oczyszcza¬ 
nie się ustroju przez podniecony przepar. Potrzeba zatym zakrwie- 
nia skóry jest jednym z powodów używania podniet sztucznych. 

Włókno wełniane nie przyjmaifi w słebie żadnych brudów; najwyżćj 
osiadają one na jego powierzchni. Pot, wszelkie dla zdrowia szkodli¬ 
we wydzieliny i brudy wsiąkają w każde włókno roślinne, zkąd 
tylko za pomocą dokładnego prania wydalone być mogą. Dlatego 
też bielizna wełniarska po dwutygodniowym użyciu, zawsze jeszcze 
jest czyściejszą i zdrowszą w noszeniu, jak płócienna, lub baweł¬ 
niana po dwudniowym. 

Odzieżą powinna być swobodna; swobodną zaś tylko może być 
robiona z włókna sprężystego robotą dzianą. Dziewo jest jedyną 
tkaniną, która skutkiem wielkiej swej podatności pozwala na naj¬ 
większą swobodę ruchów, nie uchybiając warunkom piękna, gdyż 
skutkiem swej sprężystości zawsze wraca do pierwotnćj postaci. 
Wszelkie inne ubranie krępuje, co jest jedną z głównych przy¬ 
czyn cielesnego naszego zleniwienia i osłabienia. Do zapasów, 
do dzielnych ćwiczeń cielesnych nie jesteśmy wcale skorzy — 
szkoda nam ubrania — przy natężeniu sił mogłoby coś pęknąć. 


Jak% być 
powinna 
odzieżą ? 


Przepu¬ 

szczalności 


Wełna 
i brud. 


Swoboda. 
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Ruch i swo¬ 
bodna odzie¬ 
żą. 


Krótki strój 
kobiecy. 


Nóżka ko¬ 
bieca i łono 
obnażone. 


Starożytni lepiej wiedzieli od nas, jak ruch dla zdrowia jest 
potrzebny. Dla tego też ćwiczenia cielesne w życiu codziennym na 
równi stały z każdym innym zajęciem, a tak je uważano za potrze¬ 
bę, jak jedzenie i spanie.—Nie tylko młodzież obojga pici, ale i wiek 
poważny brał w tych ćwiczeniach codziennie udział. Sokratesowie, 
Platonowie, Senekowie — wszyscy oni przy każdej sposobności wy¬ 
zywali się na bieganie do mety, rzucanie dyskiem i inne ćwiczenia. 
Ale mieli też ku temu wygodną krótką odzieźę wełnianą. — 
Wszystko co „narodowe," t. j. do czego naród przywykł, co 
uznał za pożyteczne po wiekach doświadczenia, ma wielką wartość 
fizyjologiczną. Wszystkie zasadnicze „potrawy narodowe* n. p. są 
roślinne; poti-aw narodowych mięsnych, lub innych szkodliwych, 
nićma. Wszystkie stroje istotnie narodowe, tak męskie, jak kobiece, 
są krótkie, dla zrozumiałych teraz powodów. Z nich biorąc pohop, 
obrałem dla stroju welniarskiego wzór krótki, nie tylko dla męż¬ 
czyzn, lecz i dla kobiet, jak go białogłowy ludu po wszćj Słowiań- 
szczyźnie do tej pory zachowały. Niechże i dziewczętom naszym 
będzie wolno ruchu używać swobodnego, bez zabłocenia i szybkiego 
a nadmiernego nużenia się; a przechadzki, bez chodzenia w zabruka- 
nych i zakurzonych sukniach. Długie a obszerne szaty kobiece, 
w których wyglądają jako kupyj)ezkształtne, są składem wszelkich 
brudów, dają pchłom wyborne schronienie, są drogie, nieestetyczne 
i krępujące. W nich kobiety stają się niewolnicami; a niewol¬ 
nictwo to, jak każde inne wpływa zarówmo ujemnie na ich istotę 
cielesną jak i moralną. Zastanówmy się tylko; czy piękne być 
może włóczenie za sobą ścierki z drogiego tworzywa, przypiętćj do 
sukni, dla bezustannego zgartywania kurzu, plwmcin i błota z po¬ 
dłóg lub dróg? — Jak się rzekło, na miano „pięknego” zasługuje 
tylko strój uwydatniający kształty ciała. Jeżeli kobiety obnażają 
całe ramiona, to dlaczegożby nie miały światu ukazywać pięknie 
utoczonej nogi lub łydki? Jeżeli idzie o zdawkową pi’zyzwoitość, 
to jestto chyba bez porównania przyzwoitsze od obnażania całego ło¬ 
na, obłudnie nazwanym „goi‘sem.“ Krótki, a względnie obcisły strój 
kobiecy jest bezwzględnie piękniejszy od długiego, a obszernego, 
jest praktyczniejszy, zdrowszy, czyściejszy, wymaga bez porówna¬ 
nia mniej zachodu przy oczyszczaniu i w praniu, a co bardzo 
ważne: jest tańszy w czwórnasób. Uwydatniają ten stój prawi¬ 
dłowy rysunki 14, 18 i 24. 








Moda — naglowice. 
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IWCodla. Są ludzie, którzy utrzymują, iż moda jest czynni¬ 
kiem cywilizacyjnym; że zmienność w sposobie ubierania się znamio¬ 
nuje ruch umysłowy, i t. d.—Powszechnie przecież wiadomo, że lu¬ 
dzie ulegają modzie w miarę umysłowej i uczuciowej swej jałowo- 
ści; że najżarliwszy modniś i modnisia są największymi sobkami, 
najmniej zdolnymi do . zaprzątania umysłu swego rzeczami istotnej 
wai*tości, czy to w dziedzinie pożyteczności bezpośredniej, czy też 
istotnego piękna.—Ateny, w czasie największego swego rozkwitu, 
nie miały mody, nie znały bezmyślnej zmiany w stroju. A jednak 
świat do dziś dnia po wzory w naukach i sztukach wyzwolonych 
bezustannie w odległe te czasy bezmodne się zwraca!—Powrót tedy 
do strojów istotnie użytecznych i pięknych, a względnie, wytworze¬ 
nie sobie takich wzorów i pozostawanie przy nich, będzie miało 
wszystkie możliwe korzyści, a żadnij niekorzyści. 

]V»g’łowice. Pierwotnie Słowianie, jak się rzekło, na¬ 
głowie wcale nie używali. W miarę posuwania się ich ku północy, 
pomyśłeć musieli o cieplejszćj odzieży. W zimie tedy okrywać się 
zaczęli płaszczami i opończami, zaopatrzonymi w „nagłowice,” czyli 
kaptury, które w razie potrzeby naciągano na głowę. Pierwo¬ 
wzór opończy nagłowicznej przedstawia używana po dziś dzień na 
Białej Rusi. Okaz taki, ze wsi Annińsk w powiecie siebiezkim, 
oglądaliśmy na tegorocznćj wystawie tkackićj w Warszawie, wysta¬ 
wiony przez p. Emiliją Korsakową. Rysunek tej opończy daję pod 
liczbą 46. U nas innych kapturów, jak przyszywanych do opończ, 
lub sukman nie noszono. Baszłyki są wzorem azyjatyckim, od¬ 
dzielne kaptury pelerynowe, zachodnim.—Ponieważ tedy innych na¬ 
głowie nie noszono, oddawano sobie ukłon ręką od ust, zniżając ją 
następnie ku dołowi (rys. 29). Bezwiednie dziś jeszcze czasami 
tak się kłaniamy, a matki nasze uczą dzieci swe tego ukłonu z do¬ 
daniem słowa „dia”... „dia”... — Kto wie, czy jedno, drugie i trzecie 
nie dzieje się bezwiednie na zasadzie dziedzictwa, czyli atawizmu 
tego ruchu? Jeszcze w wieku 16, gdy oddawna weszły u nas w uży¬ 
cie naglowice różnego rodzaju, nie znano innego ukłonu. Czapko¬ 
wanie przyszło do nas z zachodu, z dworu księcia burgundzkiego 
Karola Dobrego. Pierwszy jego ślad w dziejach naszych znajduje się 
za Zygmunta Augusta. Powszechnym zwyczajem stało się czapko¬ 
wanie u nas dopiero w dobie upadku.—Kołpak i kłobuk, nagłowica 
wszelaka, nosi się zesunięta z czoła na kark, tak, żeby tylko tę część 


Moda i kla¬ 
sycyzm. 


Nagłowica 

opończowa. 


Ukłon 

słowiański. 
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Sposób no¬ 
szenia na¬ 
głowie. 


Ukłon 

dzisiejszy. 


Podwika 
i upiękło. 


Wachlarze 
i brożki. 


czaszki pokrywała, którą przyroda sama nam wskazała do lep- 
szój ochrony, przez porost włosów. Nakryte czoło łatwo się zby¬ 
tecznie rozgrzewa i poci, co szkodliwie wpływa na mózg. Od spa¬ 
dnięcia zabezpiecza się kłobuk za pomocą wełnianej podpinki. Przy 
witaniu się i oddawaniu ukłonu, nie zdejmuje się kłobuka, z powodu 
wielkiój jego wiotkości i podpięcia, które uniemożliwia zręczne 
zdejmowanie onego. Niekiedy nawet takie zdejmowanie nagłowicy 
zaszkodzić może zdrowiu. Dla tego kłaniać się należy wspomnio- 
nym dawnym, wielce rozumnym słowiańskim sposobem od mt, jak 
to uobraża rysunek 29. Nie mając wolnych rąk, t. j. będąc zu¬ 
pełnie owiniętym opończą, kłaniać się trzeba pochyleniem głowy 
i górnego tułowia naprzód, jak wskazuje rysunek 30. Połączeniem 
obu ukłonów wyrażamy cześć nadzwyczajną. Takim sposobem kła¬ 
niania się wyrażać można bardziej jeszcze, jak zdejmowaniem na¬ 
głowicy, uczucia swe: głębokiego poważania, uszanowania, miłości, 
pogardy lub czci; zależy to od usposobienia i wprawy. C’est le 
ton, qui fait la chanson. 

Nakryciem głowy kobiet podczas słoty lub zimna jest „podwi¬ 
ka, ” * na sposób modnych dziś baszłyków bułgarskich z ozdobnym 
przyczółkiem, jak ją przedstawia rysunek 27; oprócz tego kołpaczki 
i kłobuki w rodzaju 34 i 35 z kanią może cokolwiek węższą.—Le¬ 
tnią porą nie powinny kobiety nosić nagłowie wcale, lub tylko 
„upiękło” ** koronkowe jarosławskie, łub polskie z cienkićj przędzy 
kozićj lśniącćj, bardzo mocnćj. W braku jej używać tymęzasem 
można koronek zwykłych. Upiękło ma postać kwadratową, długą 
na — 1 łokcia, czyli 40 — 50 centymetrów; upina się ono na 
głowie z kwiatkiem, na sposób hiszpańskiej mantyIji, jak to na obraz¬ 
ku tytułowym i pod 14 i 24 widzimy. Nie znam nic, coby tak 
przystrajało, coby tak urodę kobiety podnosiło, a równocześnie tak 
poważnie wyglądało, jak upiękło. Nosi się ono w domu i na ulicy, 
w gościnie na balu i w teatrze, słowem: wszędzie.—Wzorom na¬ 
głowie mych zarzucić można, że oczu nie zasłaniają. To też słu¬ 
żyć mają zdrowym ludziom, a nie chorym. Zdrowe oczy na słoń¬ 
cu sztucznej osłony się nie domagają. Wiele plemion murzyńskich 
nagłowie wcale nie nosi, i bez szkody wprost w słońce wpatry¬ 
wać się może. Każda osłona oczu jest brzydką — nieestetyczną, 

* od słowa podwiązać — podwinąć. ** od słowa upiększać. 







Żu pan—noga wice—obuwie. 
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i robi z człowieka dziwoląga; juź to najobrzydliwiej wyglądają 
wszelakiego rodzaju okulary. Kto koniecznie jeszcze potrzebuje 
osłony od słońca, niechaj używa parasolki, a lepiój jeszcze, i o wiele 
ładniej, dużego wachlarza, jak rozsądni pod tym względem chiń¬ 
czycy. Podczas nieużywania wachlarza, zatyka go się za pas. 

Żupany robią się różnym krojem i sposobem. 
Szyte po krawiecku jak na rysunku 36 — 37, 15, 22, 23, mają 
z tyłu 2, a z przodu jednę kieszeń w pasie; kosztują tyle co inne 
ubranie pospolite; od 20—30 rubli. Żupany, których części skła¬ 
dowe nie są przykrojone, jeno dziane na miarę z 2 szwami tylko, 
po jednym z każdego boku (rękawy zawsze są przyszywane—brzeg 
do brzega), są juź o połowę tańsze, i tamtym ani w mocy i uży¬ 
teczności, ani w piękności nie ustępują; kieszeni nie mają. Przed¬ 
stawiają je rysunki 38—39, 10, 13 i 16.—Żupany całe dziane 
bez szwu, jak 40, 6, 8, 9, 12, 19, 21 i 25 są najodpowiedniej¬ 
sze, ściśle do całego przystają ciała, i kosztują 3 ruble; z przędzy 
wyborowój 4—5 rubli, oprócz baranka. Żupany te wciągają się 
przez głowę, a kołnierzyk futrzany, z przypiętym znowu doń bia¬ 
łym, przypina się do żupana za pomocą guzików i spinki. 26 jest 
źupanem dzianym z rozporem od przodu po pas; dogodny przy 
wdziewaniu dla ludzi większój tuszy. 

<3riizy. Wzór guzów przedstawia liczba 41. Są drewnia¬ 
ne, oplatane wełną czesankową, lub też kruszcowe, z naśladowa¬ 
ny rori||)|dataniem, ozdobione na końcu kamieniem drogocennym. 
Mają postać gałki lub gruszki. 

i^og^aT^ńce. Ta część odzieży w zasadzie zawsze jest 
jednakowa: obcisła podatna, sprężysta, z kieszeniami lub bez. Wy¬ 
jątkowo nosić można bardzo szerokie szarawary kozackie, z po¬ 
wodów juź wymienionych. Przejściowe „spodnie® wełniarskie, 
krojem dziś pospolitym, ale obcisłym widzimy na rysunku 1^ 2, 3 
1 4.—Przy zamawianiu nogawić trzeba zwrócić na to uwagę, żeby 
rozkrocze wzmocniono podwójną warstwą. 

Obuwie. Obuwie wyrabia się z mocnego dziewa wiel- 
błądzego, barwy przyrodzonćj ciemnożółtej. Kto nie chce nosić 
obuwia żółtego, niech każe sobie ubarwić żółte dziewo na czarno. 
Lecz ostrzegam, że barwa czarna odejmuje jasnemu dziewu część 
jego własności odpornych na zimno, gorąco i wilgoć. — Obuwie 
wełniarskie robi się w rodzaju płytkich trzewiczków, całą stopę 
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chowających trzewików ściąganych czyli sznurowanych z wierzchu, 
Trzewiki i ciżem. Ciźmy robią się o dwóch szwach, jeden z przodu pi’zez 
' '’*"*?• -całą cholewę i stopę aż do jój końca, drugi z tylu wzdłuż łydki 
i pięty. Tylko ciżma takim krojem może być zupełnie obcisła, 
bo wciąga się jak pończocha i nader zgrabnie przystaje, a z powodu 
braku zbytecznej podszewki zachowuje całą swą rozciągliwość. Są¬ 
dzę, że będzie można ciźmy robić bez szwu, w rodzaju mocnych 
pończoch podszywanych; z pozoru niczym od zwykłego buta 
różnić się nie będą.—Dziewo wielbłądze na obuwie w dobrej ja¬ 
kości jest tak trwale, że wytrzymuje 1 — 3 podeszew, jak skór- 
żnie. Czasami oczko w dziewie puszcza; wtedy natychmiast sta¬ 
rannie je trzeba zaciągnąć żółtym jedwabiem, bo wkrótce mogłaby 
się zrobić większa dziura, którą cerować już trudniej; a po ce¬ 
rowaniu mógłby pozostać znak. — W wodzie, rozumie się samo 
przez się, obuwie welniarskie łatwo przemaka, ale stopa nigdy się 
nie zaziębia, gdyż pozostaje ciepłą. Zabłocone i zmoczone obuwie 
welniarskie szybko wysycha; po wyschnięciu trzepie je się i czy¬ 
ści miotełką od odzieży, po czym wygląda jak nowe bez plamki, 
gdyż brud nie wsiąka w włókna, lecz tylko przylega do wierz- 
obuwie chnich włosków, z których łatwo się otrzepuje. Zabłocone obu- 
Bkuriane. skórzane jest mokre i zimne jeszcze przez kilka dni, a za ka¬ 
żdym razem trzeba je smarować, czyścić i paskudzić się błysz¬ 
czem, czyli szuwaksem; najmniejsze obryzgnięcie plami. — Teraz 
w zimie chodzę na wsi w swych ciżmach żółtych po największych 
śniegach; a na nodze nic nie topnieje, bo wełna jest złym prze¬ 
wodnikiem; zatym jest mi ciepło i sucho. Czasami obuwam się 
w grube skórżnie dla doświadczeń: śnieg na stopie zaraz topnieje, 
dostaję zimnych nóg, a potym jeszcze i mokrych, choć skóra do¬ 
brze waseliną zaprawiona. Latem znowu mam w obuwiu wel- 
niarskim nogę tylko przyjemnie ciepłą, gdy obuwie skórzane, tak 
piecze, że jaknajprędzej zrzucać je muszę.—Cierpiący na nogi od- 
chwalić się nie mogą dobrodziejstw obuwia wełniarskiego. — 
Chodaki. Względem chodaków, odwzorowanych na rysunkach 5, 6 i 7, 
objaśniam, że są one dla ludu, a nawet dla wojska o wiele zdro¬ 
wszym obuwiem od butów, prześmierdlych zawsze gnijącym po¬ 
tem, nasiąkniętych cuchnącą wilgocią, nie dających się nigdy do¬ 
kładnie oczyścić wewnątrz, i skutkiem tego bardzo szkodliwie wpły¬ 
wających na ogólny stan zdrowia człowieka. Mają one wszystkie wady 
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nieprzepuszczalnego twoi*zywa w stopniu spotęgowanym. Gdyby 
chłopi nasi latem boso nie chodzili, skutki wadliwego ich obuwia 
byłyby zatrważające. But chłopa i robotnika, nader często na¬ 
wet ludzi „wykształconych" niby, jest istotną kloaką. Chodaki 
swobodnego przeparu wcale nie ograniczają, podeszew [zabezpie¬ 
czają, są bardzo wygodne, dozwalają lekkiego a swobodnego ru¬ 
chu, zręcznie zrobione wcale nie są brzydkie, mają coś sympa¬ 
tycznego ogólno-słowiańskiego, każdy, przy niejakiej wyprawie sam 
zrobić je sobie może, i przez to są 20 razy tańsze od wstrętnych 
skórżni. Lud nasz nie byłby tak niezręczny, gdyby nie ciężkie 
i niezdarne jego buciska. Najlepićj uwydatnia się ten skutek obu¬ 
wia w różnicy, zachodzącćj między nimi, a zręcznymi, o sprężys¬ 
tym chodzie góralami naszymi, chadzającymi w miękkich choda¬ 
kach. — W pochodach w'ojska wielką klęską są dolegliwości nóg, chodaki 
na jakie żołnierze są wystawieni skutkiem wadliwego, a po na- 
brzęknięciu nóg, ciasnego obuwia. Wiadomo też, jak często zda¬ 
rza się na wojnie brak obuwia, skutkiem niemożliwej dostawy 
i t. p. Temu wszystkiemu, i ogromnym kosztom sporządzania 
świeżego obuwia łatwo zaradzić, w miejsce butów zaopatrując woj¬ 
sko w chodaki, które każdy żołnierz musiałby sam sobie sporzą¬ 
dzić z dostawionego tworzywa surowego. W Rosyji byłoby to 
bardzo łatwe, gdyż prawie wszyscy jej żołnierze pochodzą z lu¬ 
dów, noszących w domu łapcie. W razach ostatecznych nie tylko 
wyprawna skóra, lecz i surowa z zabitych koni, łyko dzewne i t. p. 
na chodaki, a lada szmata wełniana niebarwiona, łatwo dająca się 
prać, na onuczki służyć mogą. Chodaki podniosłyby niezależność 
wojska. Czynnik to bardzo ważny, gdyż według doświadczenia, 
i słów Napoleona I; nie ta piechota najlepsza, która najlepićj się 
bije, lecz ta, która najdzielnićj maszeruje. Podczas mrozów, nogi 
owinąć można onuczkami ciepłymi w miarę potrzeby, i na to 
wzuć chodaki, co z butami jest niemożliwe. Wiedzą wojskowi, 2drowe obu- 
jak zdrowe nogi, i dobre obuwie wpływa na usposobienie, ducha, w‘ojśkowy. 
i postawę całego żołnierza. W ostatnićj wojnie turecko-rosyjskićj 
najdzielnićj bili się rumuńscy dorobańcy, chadzający w łapciach! 

Sielizna \vełiiiai*sLca. Przedewszystkim ostrze¬ 
gam, żeby nigdy nie nosić bielizny wełniarskićj pod zwykłą. Dla 
zdrowia jest to bardzićj szkodliwe, jak noszenie samćj tylko bie¬ 
lizny drewnianćj. Kto chce zostać wełniarzem, zacząć powinien 
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Pasy—spinki—kwiaty—broń. 

zmianę od zwierzchniej odzieży, a później przejsc do spodniej; nie 
zaś na odwrót. — W targu znajdują się dwa rodzaje odzieży spo¬ 
dniej: t. z. zimowa i letnia. Pierwsza, robiona ze zwyczajnej szer- 
ści owczój, jest dla nas, mniej lub więcój porządnie chorych, zbyt 
szorstką. Radzę nabywać tylko letnią, robioną z miękkiej przę¬ 
dzy czesankowej.—Na noc należy koszulę zmieniać, a zdjętą dla 
przewietrzania powiesić w otwartym oknie, przy którym latem 
i zimą sypiamy. * Bielizny welniarskiej nigdy tak długo nie na¬ 
leży nosić, aż się zaśmierdnie, co przy zwykłej już po jednym 
następuje dniu. Człowiek zdrowszy nosić może bieliznę wełniar- 
ską do dwóch tygodni, słabszy, lub mocno pocący się, tydzień. 

Pasów używać można robionych z dziewa ze 
sprzączką jak na rysunkach 47 i 22, lub tkanych na krosnach, 
pospolitym u nas na wsi spósobem, jak na 9, 15 i 26. Pasy kru¬ 
szcowe, stalowe lub złocone: 25, 42 i 43, naszywają się na pod¬ 
wójne sukno, w którym umieszcza się kieszonki naokoło. 

Najładniejsze są spinki ułożone w postać gwia¬ 
zdy lub maczugi: stalowe, srebrne, złote albo pozłacane. 

Ii "wiaty. Kwiaty stanowić powinny nieodzowną część 
odzieży płci obojga. Widok kwiatu jest pokarmem dła ducha; 
woń jego posiłkiem dla duszy. Dziwnie dodatni mają wpływ 
kwiaty na ludzi: w'pływ rozweselający i umoralniający. — W An- 
gliji, gdzie hodowla róż w ogóle, a między robotnikami niektó¬ 
rych okolic w szczególności, bardzo się rozpowszechniła, zauwa¬ 
żono oddawna jćj wpływ umoralniający. Ustawanie pijaństwa i zła¬ 
godzenie obyczajów, pozostaje w bezpośrednim z nim związku.— 
Mężczyźni noszą kwiaty wpięte w źupan pod spinką. 

IBroii. Broń zdobi, i całemu strojowi dodaje powagi ry¬ 
cerskiej. Dla tego państwo, nie tylko wojsku, lecz i urzędnikom 
swym cywilnym, studentom i szlachcie, przy mundurze obywatel¬ 
skim szpady nosić każe. Broń obok pierwotnego znaczenia, ma 
i znaczenie moralne, gdyż skłania, skutkiem odpowiedzialności przy 
niewłaściwym jej używaniu, do ćwiczenia się w rozwadze i pano¬ 
waniu nad sobą. Do noszenia broni zyskać trzeba prawie we 

■* Letnią porą okno Jest całe otwarte; zimą odchylone w połowie. — Pokój 
sypialny powinien być dobrze opalany, wtedy, nawet podczas 4 — 8 stopniowych 
mrozów, stan ciepła w dużym pokoju o więcej jak o 3—4 stopni się nie obniży. 
Łatwo o tym się przekonać. 
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wszystkich krajach cywilizowanych upoważnienie władzy, która ją 
wtedy udziela, jeżeli dana osoba przedstawia dość powagi i pew¬ 
ności moralnej, że nie zrobi z nićj niewłaściwego użytku. Prawo 
noszenia broni zatyra jest niejako świadectwem dojrzałości. — Żle 
by było, gdyby w dzisiejszych czasach roznamiętnienia, gorączki, 
zdenerwowania i nędzy, wszystkim wolno było nosić broń przy 
sobie. 

r*ł»sz<3z. Płaszcz jest lekką, jasną, zwykle białą uro¬ 
czystą szatą towarzyską bez rękawów, i nosi się na w pól, lub 
całkowicie w tyl odwiniętą, tylko na pokojach, czyli salonach, 
w teatrze, albo na uroczystych zabawach i obchodach. Sposób 
noszenia go wskazują rysunki 23 i 26. Płaszcz zdejmuje się z ra¬ 
mion wtedy dopiero, gdy gospodyni do tego prośbą upoważni, 
na znak, że gość mile jest widziany i dalsza jego obecność jest 
pożądana. Prośba taka upoważnia również do dalszego bywania. 
Tylko na wielkich uroczystościach, na balach podczas „polskiego” 
czyli poloneza, płaszcza i broni się nie zdejmuje. — Do złożenia 
broni upoważnia gospodarz domu starosłowiańskim: „rozgośćcie 
się.” Krótkićj broni noszonej za pasem nie składa się wcale, raz 
dla tego, że stanowi ozdobę niekrępującą swobody ruchu, powtóre 
dla tego, że dzieci i inni niepowołani zbyt* łatwo mogliby się nią 
zabawiać. 

OpoAcza. Opończa jest to płaszcz cokolwiek obszer¬ 
niejszy, zwykle ciemny, bury, podbity granatową, pąsową lub in¬ 
ną ciemną podszewką, z nagłowicą (kapturem) albo kołnierzem 
szerokim, lub też bez nich. Tkanina na opończy, czy to wierzch, 
czy jako podszewka, musi być miękka, jakkolwiek gruba, żeby 
się w zręczne dala układać fałdy i dobrze przylegała. Taka opoń¬ 
cza jest cieplejsza od futra; raz dla tego, że nie ma pod spodem 
dobrego przewodnika — skóry, a powtóre, że mniej powierzchni 
ciała wystawia na działanie zimna, a przeciwnie, całe ciepło 
ciała utrzymuje w kupie. Dla tego też ręce pod opończą pozo¬ 
stają zawsze ciepłe, co dla utrzymania ciepła w całym ciele jest 
bardzo ważne, gdyż ciepłe kończyny zmniejszają ciśnienie w na¬ 
czyniach, i tym samym cały ustrój lepićj się rozgrzewa. Żadne 
rękawiczki takiemu otuleniu rąk nie dorównają. Wiedzą o tym 
dobrze oficerowie wojska rosyjskiego z doświadczenia, i dla tego 
w ostre zimna obszerne swe płaszcze biorą tylko na ramiona> otu- 
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liwszy się nimi szczelnie. Gdyby owe płaszcze były podszyte 
watą welniarską zamiast bawełnianą, i flanelą, byłyby jeszcze ciep¬ 
lejsze, a co nie mniej ważne, lżejsze. — Opończa jest jakby prze- 
Spoeób no- nośną ogrzaną izbą. Baczyć należy, żeby, przy zarzuceniu pra- 
opończy, wego końca opończy przez lewe ramię, szczelnie nią owinąć szyję, 
gdyż inaczej ciepło górą by uchodziło, a dołem zimno miało by 
przystęp na zasadzie przeciągu. Wiedzą o tym wszystkie narody, 
u których płaszcz słowiański choć w części się zachował jako pe- 
łeryna przy innym okryciu, jak przy kapie hiszpańsklćj, okryciu 
włoskim i płaszczu wojskowym rosyjskim. Wszyscy oni ściskają 
okrycie swe, noszone na ramionach, przedewszystkira na około 
szyji. Nosiłem ja na przemiany: opończę, futro i palto w słotę 
i mrozy, dochodzące u nas tej zimy do 28* R. W żadnym okry¬ 
ciu nie było mi tak ciepło i wygodnie jak w opończy. Wcho¬ 
dzisz gdzie, zrzucasz ją szybkim ruchem z ramion i już jesteś go¬ 
tów; wychodząc, równie szybko się zawiniesz, gdy zwykły śmier¬ 
telnik jeszcze się męczy wciąganiem palta swego na rękawy, zapi¬ 
naniem i obciąganiem. W nocy masz z opończy wielką kołdrę, 
rano choćby szlafrok. W opończy nic rwać się nie może; dlatego 
unika się przy eleganckim podaniu palta przez czychającego na 
napiwek fagasa w'yfraczonego, kompromitującego wjeżdżania za 
podszewkę, zamiast w rękaw, przy bezustannie prujących się i rwą- 
Zalety cycli pachach paltotowych. Nie ma tu guzików przecierających 
opończy. dziurek od guzików strzępiących się i t. d. 

Opończa zawsze jakoś świeżo wygląda. Nie potrzebuje ona być 
robiona ściśle do miary; przystaje na każdą osobę, i na wierzch 
każdćj innej odzieży. Jakkolwiekbądź używana, zawsze pięknie 
i po rycersku wygląda. Zważywszy wszystkie zalety opończy, tru¬ 
dno domyślać się, co mogło skłonić ludzi do zarzucenia jej; chyba 
potrzeba wojenna w zimie, wymagająca przy ciepłym okryciu ró¬ 
wnoczesnej swobody rąk. Ponieważ ta przyczyna już nie istnieje, 
powinniśmy dła załet opończy jaknajprędzćj znowu do nićj wró¬ 
cić. Ja, im dłużćj ją noszę, tym bardziej ją cenię, tym bar¬ 
dziej w niej się rozmiłowywam. 

Ubranie !• Ubranie przejściowe. Żupan według 36 — 37; kłobuk 

przejściowe. wełniarskie, krojem dziś pospolitym fran¬ 

cuskim. 
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Rysunki. 

2. Ułanka dwurzędna z kieszeniami z przodu; spodnie jak 
poprzednie. 

3. • „Tużurek” dwurzędowy francuski pospolity; nogawice 

jak poprzednie. 

4. „Tuźurek” jednorzędny pospolity, zapięty pod samą szy¬ 
ję; nogawice jak poprzednie. 

5. Odzieżą wyrobnicza. Czapka wełniarska biłgorajska, hon¬ 
da, nogawice i chodaki skórzane. 

6. Nagłowica 34, źupan 40, nogawice i chodaki. 

7. Nagłowica 35, źupan 40, nogawice, chodaki i kołnierz 
roboczy z samodziału, chroniący źupan od zniszczenia 
przy noszeniu ciężarów. 

8. Nagłowica krakowska, źupan 40, nogawice i ciźmy weł- 
niarskie z wywiniętym brzegiem. 

9. Odzieżą rzemieślnicza odświętna: kołpak 32, źupan 40, 
pas swojski wełniany, ciźmy wełniarskie żółte. 

10. Kołpak podobny do 32, źupan 38—39, pas 47—48, ci- 
żmy wełniarskie źólte. 

11. Kłobuk 33, bekiesza wełniarska, nogawice, ciźmy 44. 

12. Odzieżą rzemieślnicza do pracy: źupan 40, nogawice i ci¬ 
źmy wywinięte krótkie. 

13. Kołpak kozacki z jołomem, źupan 38, szarawary ko¬ 
zackie z dziewa bez szwu z boku, ciźmy 44, pas dziany. 

14. Odzieżą kobieca. Upięklo koi*onkowe wełniarskie; źupa- 
nik krótki, na nim dla ozdoby lekki serdaczek wyszywany 
robotą domową; spódnica obszyta wełnianą koronką do¬ 
mowej roboty; pończochy barwne lub czarne, trzewiki żół¬ 
te wełniarskie. 

15. Nagłowica 34, źupan 36, pas szeroki dziany, nogawice, 
ciźmy 44 i spinka maczugowa. 

16. Zupan 38, pas jeszcze skórzany, kaleta, nogawice i żółte 
ciźmy z wywiniętym brzegiem, ozdobione w rozporze 
z przodu spięciem kruszcowym. 

17. Odzieżą wełniarska sługi, na sposób stroju] ludu krakow'- 
skiego. 

18. Suknia w jednej całości, dość obszerna, a krótka, w pasie 
przytrzymana pasem, na barkach spięta guzami, czarna 
lub zupełnie jasna—rękawy wszyte i część około szyji są 


Odzieżą 

wyrobnicza. 


Odzieżą 

rzemieślni¬ 

cza. 


Kozak. 


Odzieżą 
warsl w wyż¬ 
szych. 
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Rysunki. 


Slużi^ca. 


Odzieżą 

uroczysta 

balowa. 


barwy odmiennej i obcisłe; z czarną suknią najlepiej li¬ 
cują żółte rękawy; pończochy czarne lub czerwone; trze- | 
wiki żółte. j 

19. Zupan 40, nogawice po kolana, pończochy barwne, trze¬ 
wiczki żółte, pas z taśmy pasowój wełniarskiej na sprzą¬ 
czkę zapinany. 

20. Odzieżą słuźącój. Jest to połączenie stroju narodowego 
ruskiego i krakowskiego. Każdy z tych strojów z osó- 
bna, nie nadaje się do wełniarstwa.—Suknia uszyta w je¬ 
dną całość z rozporem po pas; w pasie przytrzymana pa¬ 
sem; rękawy krótkie, żeby nie przeszkadzały przy robo¬ 
cie; barwa sukni: ciemny szafir, popielaty, lub inny; stan 
można też nosić osóbno. Szerokie pasy u dołu, na rę¬ 
kawach i naokoło szyji, są robione robotą koronkarską 
lub szydełkową z mocnego przędziwa szarego, czerwonego 
lub białego, i wstawiane; na podkładce odmiennej barwy 
te wstawki śłicznie wyglądają, a są o tyle tanie, o ile ka¬ 
żda jejmość, łub sługa, sama je może robić w wołnych 
od zajęć chwiłach. — Ciżmy żółte, lub czerwone, albo tćż 
pończochy i trzewiki. 

21. Zupan 40, nogawice, ciżmy i pas taśmowy. 

22-. Zupan 36, spinka, kwiat, pas z dziewa czarnego ze sprzą¬ 
czką 47, nogawice, ciżmy nizkie obszyte barankiem. 

23. Odzieżą uroczysta. Zupan 36, guzy 41, pas wełniarski 
nabijany, nogawice, ciżmy 44, płaszcz biały, lub barwy 
śmietankowej, rękawice wełniarskie — od biedy przepusz¬ 
czalne zamszowe, szabla oprawna w' aksamit, kuta brązem 
złoconym, lub srebrem, kołpak 31. 

24. Upiękło upięte z kwiatem, „przyjaciółka” lamowana futer¬ 
kiem (sztucznym) lub puchem białym, spódnica, na niej 
narzutka koronkowa wełniarska zręcznie upięta. Na ba¬ 
lach nosi się cały ten strój biały lub w jasnych barwach. 
Trzewiki i pończochy stosownie do całości. Takiż strój ^ 
czarny, nadzwyczaj wytwornie wygląda; nie ustępuje mu 
też zestawienie barwy żółtej z czarną. 

25. Żupan 40, lamowany barankiem, spinka w postaci maczu¬ 
gi, kwiat, pas ogniwkowy z kruszcu, 42 lub 43, broń za 
pasem, rękawice wełniarskie lamowane barankiem, noga- 
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25. wice, ciźmy lamowane, kołpak 31. Cały ten strój naj- 
wspanialój wygląda w barwie czarnej, przy żółtych ciżmach strój 
i rękawicach. — Jakkolwiek lubią ludziska, zwłaszcza zas 
dzieci i półgłówki, drwić bezmyślnie ze wszystkiego, je¬ 
dnak jeszczem się z nikim nie spotkał, na kimby ten strój 

nie zrobił poważnego wrażenia—ktoby nie przyznał, że 
istotnie wspaniale wygląda, zwłaszcza przy białym pła¬ 
szczu. Nieuprzedzony umysł w tej mierze sądzi najtra- 
fnićj; dla tego zapytanie dziecka ośmioletniego na widok 
kogoś w tym sti*oju: „czy to jest król?” więcćj w tćj mie¬ 
rze ma wartości krytycznej, jak zapatrywania tłumu uprze¬ 
dzonego, i wywody choćby „wielkiego” krytyka dzienni¬ 
karskiego. 

26. Zupan cały dziany barwny, lub czarny z rozporkiem do 
pól piersi, albo po pas, lamowany barankiem czarnym; pas 
wełniarski lity, szeroki, zawiązany na węzeł; ciżmy 44, 
płaszcz biały z podszewką barwną jasną, nogawice czarne, 
pąsowe, lub jasno popielate. 

27. Kobieta w podwice z przyczółkiem i opończy. okrycia 

28. Mężczyzna w opończy kapturowej popielatćj 46; potrzeby 

, z tćj samej wełny miękkiej co i opończa; potrzeb po obu 

stronach po 8. Takie opończe kroją się z jednego ka¬ 
wała sukna, lub .samodziału nieszyszkowanego, t. j. nie 
mającego włosa ułożonego w jedną stronę, mianowicie 
wzdłuż osnowy; oba przody stanowią jedną stronę posta¬ 
wu, którego szerokość tedy wystarczyć musi na długość 
opończy.—Tworzywo na płaszcze i opończe musi w ogóle 
być tkane umyślnie w potrzebnej na długość szerokości; 

* tymczasem zaś przykrawać je musimy ze zwykłego wąz- 
kiego sukna na sposób wskazany w rysunku 45. 

29. Opończa zarzucona z pod prawego ramienia na lew'e. 
Rysunek równocześnie przedstawia słowiański sposób kła¬ 
niania się od ust. 

30. Opończa zarzucona na lewe ramię podczas wielkiego chło¬ 
du, lub słoty. Ukłon oddany pochyleniem się. 

31. Kołpak z czarnego baranka sztucznego, lub tymczasem Kołpak, 
z prawdziwego, falisto, nie zaś drobno zwijanego. Najod¬ 
powiedniejsze, a względnie tanie są kasztanki wyborowe. 

7 
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Wpływ odziezy 

32. — 48. mają przy rysunkach dostateczne objaśnienie. 

Odzieia Najpoważniej dla naszych zmysłów, odwykłych od ładowej 
(harmonijnej) barwności, wygląda odzieżą męzka czarna przy żół¬ 
tym obuwiu. 

Wzory odzieży, które daję, nie są dowolne, lub wynikiem 
chwilowego upodobania, lecz owocem obszernych prac kilkoletnich 
i doświadczeń, na tle higijenicznym, dziejow^ym, fizyjologicznym, 
psychicznym, estetycznym i ekonomicznym. Trudów poniesionych 
i wydatków nie żałuję, gdyż jestem teraz w stanie dać ludziom 
rzecz, stanowiącą całość użyteczną. 

Wzory moje napiętnowane są prostotą; poczytuję to za wiel¬ 
ką zaletę, gdyż prostota właśnie jest sprawdzianem wszelkiej prawdy. 

WPŁYW ODZIEŻY NA DUCHÓW/^ ISTOTĄ CZŁOWIEKA. 

Strój ma w życiu społecznym większe daleko znaczenie, wię¬ 
kszy na nas wywiera wpływ, jak ogółowi, a nawet psychologom się 
Wpływ zdaje. Zachowanie się nasze cielesne i duchowe w wysokim sto- 
człowiekl pniu od stroju zależy. Obcisły, barwny a jędrny strój welniarski 
wieków średnich, wydawał ludzi ścisłych, barwnych a jędrnych, 
swobodnych w ruchach fizycznych i umysłowych—słowem: sprę¬ 
żystych. Strój zamaszysty, obszerny, buchasty, niezręczny, wstrzymu¬ 
jący swobodę ruchów, zniewala do poruszeń zamaszystych, ocięża¬ 
łych, do lenistwa, do zachowania się nieokrzesanego, podnieca złe 
skłonności: to czas lancknechtów wojny trzydziestoletniej w Niem¬ 
czech, u nas potopu za Jana Kazimierza i okres niezdarności za 
Sasów!—Sposób odziewania się stanowczo wpływa na chód nasz, 
mowę, myślenie i zachowanie się towarzyskie. Ład, czyli harmo- 
nija i charakter całego życia naszego, zależy w wysokim stopniu 
od ładu i charakteru odzieży naszćj. Każdy strój wyciska na 
człowieku pewne piętno sobie właściwe.—Niemcy najbardziej lubią 
szaty obszerne, niby wygodne; wyraża się to w ich ideale rozkoszy 
domowej: w szlafroku i pantoflach, nieznanych innym narodom. 
Niemiecka To też, jak pewien nieuprzedzony Niemiec * z goryczą wyznaje, 
^**tośr** hi*ak taktu i delikatności, zwłaszcza zaś gburowatość „Flegełei,” jest 

* A. Fischer Diickelmann: „Yereinsblatt fttr natilrliche Lebeasweise," z roku 
1885: zeszyt 187. 





na duchową istotę człowieka. 


55 


wadą narodową Niemców’, która razem z zarozumiałością—^„Einbil- 
dung,” w wysokiej mierze przyczynia się do ich niepopularności 
w całym świecie. 

Odzieżą welniarska kroju słowiańskiego ma bez wątpienia 
jeszcze i doniosłość polityczną. Strój odpowiedni znakomicie pod¬ 
nosi poczucie łączności; wpływ jego na ducha jest oczywisty. 
W stroju wojskowym tkwi duch wojskowy; w stroju urzędni¬ 
czym tkwi duch urzędniczy; w stroju duchownym tkwi duch 
duchowny; w stroju narodow'ym tkwi duch narodowy. Jeżeli 
wszyscy Słowianie wrócą do sw’ego dawnego, prawidłowego stro¬ 
ju, to nas zbliżony strój znowu do siebie zbliży, a wtedy zdołamy 
przecież skutecznie odeprzeć nawałę wypychającego nas z siedzib 
naszych teutonizmu, któi’y od 2000 lat na jeden i ten sam sku¬ 
teczny sposób: „divide et impera,” pracując, połowę Słowiańszczy¬ 
zny już pochłonął! a po pozostałą drapieżne kleszcze wyciąga!! * 


Duch 
i strój. 


* Chyba nie wielu wie, źe od kilku lat w szkołach niemieckich, nawet 
elementarnych uczą, iż „Deutschland" i „Deutsches Reich,^ są dwie rzeczy zu¬ 
pełnie odrębne! „Deutsches Reich“ (państwo niemieckie), wpaja się w umysły mło¬ 
dych pokoleń, jest to „państwo niemieckie^ w obecnych granicach. „Deutschland^^ 
zaś (Niemcy), to wszelka ziemia, gdzie tylko Niemcy osiedli, i osiadając, niemiecką 
„kulturę‘^ krzewią, która dla tego do „Deutsches Reich** przyłączoną być powinna. 

I mówi się o całej Austryji zamiast o Yi* niówi się o Niemcach osiadłych w Sie¬ 
dmiogrodzie, na Węgrzech, w Krajinie, w Królestwie Polskim, na Żmudzi, w zie¬ 
miach nad Bałtykiem, na Podlasiu litewskim, nad całą Dzwiną, ba, nawet na Wo¬ 
łyniu i w stepach, i śpiewa się o Dunaju, jako o arcyniemieckiej rzece! 

Nastręcza się nam jeszcze w tym miejscu pewna uwaga. Jeżeli dawni Słowia¬ 
nie, osiadli w starożytnój Germaniji, górowali liczebnie, umysłowo i fizycznie nad spo¬ 
łecznością najezdniczą teutońską, jakim tedy sposobem jój uledz mogli? Kto 
z uwagą badał dzieje słowiańskie, łatwo na to sobie odpowie. Pod jednym wzglę¬ 
dem Teutonowie mieli wyższość nad Słowianami, ale wzgląd ten był rozstrzygający. 

Tą wyższością była „organizacyja/* społeczno-wojskowa organizacyja, przyjęta od Znaczenie 
Rzymian, o których bezustannie się ocierali, i na żołdzie których przez długie 
okresy się ćwiczyli. Gdzie Niemcy spotykali się z równą organizacyją, tam wszę¬ 
dzie z czasem ulegali: znikli Teutonowie w Chinach, Frankowie we Francyji, Wi- 
zigotowie i Wandalowie w Hiszpanji, Longobardowie i Ostrogotowie we Włoszech 
i t. d.— Jeżeli kto, to Niemcy całym swym bytem politycznym i jeszcze Żydzi dali 
dowód, co w życiu narodów znaczy organizacyja wlama z jednćj, a z drugiój strony 
umiejętność dezorganizowania, rozdwajania sił przeciwnika. Tak dzieje się do dnia 
dzisiejszego. Dawni Słowianie przeciwnie, po za wyborną opolową czyli gminną 
organizacyją, nie mieli nigdy silnćj dalszćj, łączącćj gminy w województwa i pań¬ 
stwa—czyli, nie mieli nigdy silnego samodzielnego rządu, Tylko w razie niebez¬ 
pieczeństwa umieli się skupiać, a wtedy zawsze zwyciężali jak pod Rudą czyli 
Grunwaldem i indziej. Ale skoro niebezpieczeństwo mijało, łączność ta napo- 
wrót się rozprzęgała, i znowu po koleji Słowianie ulegali. Umiejętna organizacyja 
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Pogarda 

Niemców. 


56 O r ę k O d Z i e 1 n i c t W i e 

W końcu, słabym na duchu, na pokrzepienie: Strój wełniar- 
ski zbliżony do modnego, jest nie wiele tańszy od ostatniego. 
Odzieżą zaś czysto wełniarska,bez szwu, jest tańsza o połowę, a czar¬ 
ny żupan wciągany przez głowę (postać młodzieńca na obrazie ty¬ 
tułowym) n. p. kosztuje 3—4 rubli. Ważna strona oszczędnościowa 
przedstawia się zatym nader korzystnie.—Nie jest to koniecznością, 
żeby ci, którzyby chcieli nakłonić się do wełniarstwa, równocześnie 
musieli być zaraz jaroszami, i naodwrót. Kto tylko jedno robi, 
ten dla swego zdrowia już robi wiele. Wszakże najlepićj wyjdzie 
ten, kto jedno i drugie równocześnie, a przezornie zastosuje. Tych 
doświadczeń nikt jeszcze nie żałował. To też, nie wierzyć, lecz 
przekonywać się należy. W naukach przyrodniczych, do których 
należy jarstwo i wełniarstwo, nie ma wiary, lecz przekonanie, 
oparte na doświadczeniu własnym! — 

o RĘKODZIELNICTWIE WEŁNIARSKIM. 

Pozostaje mi jeszcze do powiedzenia, gdzie, i jak zaopatrywać 
się w odzieżę i inne potrzeby wełniarskie?—Polskiej, lub innej po¬ 
bratymczej rękodzielni towarów wełniarskich jeszcze niema. Lecz 
dla znakomitych zysków zarówno, jak z obowiązku, powinniś¬ 
my jaknajrychlej o założeniu takiego rękodzielnictwa pomyślić. 


w wielkim i małym zakresie, zadawalniająca potrzeby żywiołów nią objętych, kor- 
poracyjność, i przywiązanie do tej korporacyjności, t, j. solidarność, jest podstawą 
pomyślnego bytu politycznego każdego państwa. Solidarność zaś jest wynikiem umie- 
jęlnej organizacyji, —I jeszcze słowo. Widząc łatwość, z jaką my dajemy sobą po¬ 
wodować, dajemy się brać „na kawał" i łupić, nic dziwnego że Niemcy po wsze 
czasy i do dziś dnia wielką nam okazywali pogardę. Teutonowie są plemieniem, 
które przedewszystkiem czci siłę; i mają oni poniekąd słuszność. Wynieśli się oni 
nie siłą ducha, lecz siłą fizyczną. Dlatego u żadnego narodu stan wojskowy nie 
jest tak wysoko poważany, jak u Niemców; dla tego żaden zawód nie cieszy się 
taką pieczołowitością ducha niemieckiego, jak wojsko; dla tego nauka historyji jest 
u nich nauką o bitwach, gry ich żaków są: „Ritter u Riiuber," gra w żołnierza, 
a zabawki dla dzieci chłopaków po większój części ołowiane wojsko, armaty i t. p.; 
dla tego u nich w szkołach tak kwitnie pastwienie się silniejszych nad słabszymi; 
dla tego też Niemca niczym ująć, niczym imponować mu nie można, jak tylko 
„siłą." Gdzie Niemiec napotka równą sobie „siłę," tam wnet pokornieje. Wieleż 
mamy dowodów na to w dziejach i w życiu powszednim? Wieleż to razy widzie¬ 
liśmy jak Niemiec słusznie trzaśnięty w rozpuszczoną gębę, którą, na pozór słab¬ 
szego, lżył, pokorniał do tego stopnia, że nawet zapominał o odwecie. Niemcy wie¬ 
dzą o tym swój im usposobieniu dobrze i przepisują sobie sami na to lekarstwo 
przysłowiem: „Auf sinen groben Klotz, gehórt ein grober Keil," „gruby pień, roz- 
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W Niemczech ten nowy przemysł już liczy swoje obroty roczne 
na kilkanaście milijonów marek. U nas mógł by on dosięgnąć 
w krótszym czasie daleko większych rozmiarów, albowiem, przy 
większej wrodzonej inteligencyji i jaśniejszym umyśle, plemię sło¬ 
wiańskie zdrowotne i materyjalne korzyści daleko szybcićj poj¬ 
muje, jak ociężałe niemieckie; a przy należytej propagandzie, weł- 
nlarstwo między nami bardzo prędkoby się rozwinęło.— Plan za¬ 
chowania całego przemysłu w^ełniarskiego w naszym ręku, mam 
gotowy. Nie powinniśmy zakładać jednej wielkiej „fabryki,“ lecz 
kilka oddzielnych rękodzielni, któreby wzajem się dopełniały. 
Jedna by wyrabiała wyłącznie spodnią odzieźę, druga wierzchnią 
z dziewa, trzecia wierzchnią wprost dziewaną bez szwu, czwarta— 
pończochy, inne: obuwie, kołdry, pościel, rękawiczki, i t. p. Takie 
rękodzielnie zakładać można najskromniejszymi środkami, do spółki; 
a bogaciłyby one, nie jednego „podpanka,“ lecz kilkunastu, a później 
kilkudziesięciu „obywateli.“ — Jednak cały przemysł wełniarski 
tylko w takim razie korzystnie i bez współzawodnictwa (co i dla 
społeczeństwa jest korzystne, bo jakość dla taniości nie będzie 
nadwerężona — a robotników dobrze będzie można płacić) rozwi¬ 
nąć się może, jeżeli stać będzie pod pieczą ścisłego naukowego nad¬ 
zoru, pod odpowiedzialnością materyjalną i moralną osoby trzeciej, 


bijesz tylko grubym klinem." Jeżeli organizacyja’Jniemiecka nas zmogła, to prze¬ 
ciwstawmy jój jeszcze lepszą, albo dajmy od razu zupełnie pokój. Po co przedłu¬ 
żać to wstrętne, hańbiące konanie, do licha starego? Dławią słowiańszczyznę Niem¬ 
cy i Żydzi, Spójrzmy im bystro w oczy a przekonamy się, że nie są oni wcale 
tacy straszni, jak się nam struchlałym, i po babsku załamującym ręce, a stękają¬ 
cym, a narzekającym, zdaje, Ale dla otrząśnięcia się z niedołęztwa trzeba dwóch 
rzeczy: 1) wianj we własne siły, nie licząc na nic i na nikogo innego; bo kto na 
to się nie zdobędzie—ten naprzód już zginął. 2) jaroty, czyli zdrowia w najobszer¬ 
niejszym znaczeniu, które jarstwo w połączeniu z wełniarstwem nam daje; w pier¬ 
wszym pokoleniu częściowo, w drugim już zupełnie. Nie odsądzam ja Niemców 
od czci i wiary, jak niejeden pomyśli, ale znam ich na wylot. Mają oni wiele 
zalet, ale wad nieznośnych dla innych, więcćj jeszcze. Do pierwszych należą: pra¬ 
cowitość, posłuszeństwo, poczucie korporacyjne, wytrwałość^ systematyczność, i do¬ 
bre elementarne wykształcenie u ogółu. Ich wadą kardynalną jest „zawiść** z ca¬ 
łym szeregiem ujemnych skutków, jak egoizm i chciwość, prowadzących do nie¬ 
sprawiedliwości, aż do utraty zmysłu przedmiotowości (objektywności). Nie można 
temu przeczyć, mają Niemcy wiele popędów szlachetnych, jak każdy z resztą na¬ 
ród. Ale chciwość ich jest tak wielka, że w danym razie zwykle pierwsze, tćj 
drugićj ulegają. Dla tego Niemcy radzi uprawiać wszystkie cnoty w teoryji, po 
książkach naukowych i w powieściach; ale w życiu powszednim u nich o tych cno¬ 
tach głucho. Dla tego radzi Niemcy (z powodu tćj chciwości) wszystkie zalety, 
których innym zazdroszczą, sobie przypisywać, a drugim natomiast swoje wady. 
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O rękodzielnictwie 


Wykształ¬ 
cenie i pra- 
ca ręko¬ 
dzielnicza. 


Wara od 
koszuli! 


któraby wszystkie towary, uznane za dobre, znatnieniera swym, 
czyli jfinarką gwarancyjną^ opatrywała. Niemarkowane towary by¬ 
łyby, albo złe, albo podrabiane—zarówno kupujący jak i przemy¬ 
słowcy byliby tedy w zupełności zabezpieczeni. 

Rękodzielnictwo wełniarskie miałoby jeszcze inne znaczenie. 
Zręczny robotnik zarabia od 30 — 45 rubli miesięcznie i więcej 
nawet; robotnica, od 20—30 rubli. Byłoby to więc pole godziwój 
i korzystnej pracy dla całego legionu naszego clmdopacholstwa, 
czyli proletaryjatu wykształconego. Córki i synowie dobrych ro¬ 
dzin z najlepszym wykształceniem, znaleźliby korzystne zajęcie, 
a co ważne: w odpoiciedntm towarzystwie. 

Dziś sądzą, źe wyższe wykształcenie nie jest dobrodziejstwem 
dla ludzi niemajętnych, gdyż przy braku „odpowiedniego“ za¬ 
jęcia, tworzy się niebezpieczny „proletaryjat inteligencyji." Otóż, 
nie wykształcenie^ lecz uprzedzenie, że z nim lada jakiej pracy. 


A ich zarozumiałość? Pewien Niemiec śmiał przy sposobności powiedzieć: Je gros- 
ser die Einbildung, desto geringer die Ausbildung; je gerniger die Ausbildung, 
desto groner die Einbildung. Oj prawda. Niemcy są uczeni i nauczeni, ale nie 
wykształceni. Tylko Niemcy mają tak rozwinięte życie karczemne, z całą litera¬ 
turą pijacką, mają „Stammtiscb;“ u nich kwitnie nie tyle pijaństwo, co pijactwo.“ 
Życie ich społeczne skupia się nie tyle w rodzinie, ile w karczmach. „Erwerbs- 
sucht^ Niemców, „nałóg dorobkowania bądź co bądź,*' (my na to nie mamy na¬ 
wet wyrażenia) jest tak wielki, że, aby mu zadość uczynić, depczą najświętsze 
prawa sprawiedliwości. Oni nigdy nie pytają się, czy to co robią jest sprawiedli¬ 
we, lecz tylko, czy jest prawne. Niemcy są moralni, ale nie dla moralności (to 
byłoby pieniężnie za mało korzystne), lecz z bojaźni przed odpowiedzialnością pra¬ 
wną. Dla społeczeństwa każdego i to już wiele warte. Ta Erwerbssucht też do 
tego stopnia ich zajmuje, że chętnie pracę myślenia i troszczenia się o inne ich 
dobro, zdają na „specyjalistów** od tego, których za to obdażają mianem „wiel- 
kich.** Niemcy, to Eldorado specyjalistów, czy to naukowych, praktycznych (zwła¬ 
szcza lekarzów) czy politycznych. Ztąd ich karność z jednej a małoletność (spo¬ 
łeczna, parlamentarna, w rzeczach zdrowia i t. d.) z drugiój strony; ztąd bogac¬ 
twa z jednój, a pauperyzra i socyjalny demokratyzm z drugiej strony. 

Niech mnie nikt nie posądza, jakobym nienawiścią pałał ku niemcom. Nie; 
nie ich, ale w nich nienawidzę tę brutalną chciwość, która rękę wyciąga po cudzą, 
po słowiańską własność, i tę wstrętną zręczność i gotowość do korzystania z na- 
szćj chwilowćj słabości, t. j, z naszój nieprzezorności słowiańskićj, łatwowierności, 
hańbiącego niedołęztwa i chwilowego upodlenia, przeważnie przez nich przygotowa¬ 
nego. W granicach ich własnego kraju życzę Niemcom z serca powodzenia—szczę¬ 
ścia. Nie wart bowiem ten sam szczęścia, który drugim go nie życzy. Ale od 
tego co nasze, wara! Kiedyś mówiono o wszystkich Słowianach: „Da on sobie za¬ 
brać kaletę, buty, czapę, a nawet żupan (koszulę); ale jak kto sięgnie po jego 
iiogawice, to się tak oburzy, że wszystko napowrót odbiera.—No, Niemcy już cią¬ 
gną za nogawice! 
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zwłaszcza ręcznej, imać się nie godzi, jest jądrem złego. Jeżeli 
pannie jakiej godzi się, przyjąć nieraz niesłychanie przykrą po¬ 
sadę nauczycielki lub bony, sprzedać swą niezależność za liche 
wynagrodzenie, to chyba bardzićj godzi się robić pończochy na ma¬ 
szynie przez 8 godzin dziennie za dobre wynagrodzenie, a potyiu 
w domu czytać dobrą książkę, grać na fortepijanie, lub obcować 
z ludźmi wykształconymi. Miano „robotnik,® dajmy na to: „praco- Robotnik 
wnik,^^ „pracownica,'^ nie ubliża, lecz w pewnych warunkach za- pracownik? 
szczyt przynosi. To samo mówi się o młodych ludziach, którzy- 
by w rękodzielniach welniarskich, jako „pracownicy® zarabiali 
400—800, jako majstrzy do 1500 rubli rocznie, zamiast po zady¬ 
mionych biórach, jako popychadła służyć, zdrowie i godność tra¬ 
cić, nie dojadać, i z dziurawymi butami i sumieniem zarabiać 10 
albo 15 rubli miesięcznie. — Gdzieindziej na te rzeczy rozsądniej 
się zapatrują. W Szkocyi ubodzy akademicy latem ciągną na Nauka 
wieś, gdzie do żniw, do młocki, do orki, i t. p. zajęć gospodar- ca^wSz^o-* 
skich się wynajmują. To zajęcie na świeżym powietrzu, ten ruch 
gimnastyczny, jest dla ich ciała, zwłaszcza płuc, nerwów i mózgu, 
tak korzystny, że z pokrzepionym zdrowiem i mieszkiem, wra¬ 
cają na zimę do Edymburga do swych akademickich zajęć. Ko¬ 
rzystają wtedy przez zimę, przy powiększonym zasobie sił ner¬ 
wowych, tyle, co nasi młodzieńcy lub zgoła niemieccy przez cały 
rok.—W Czechach mnóstwo doktorów filozofiji, prawa i medy- 
cyny orze własnoręcznie ojczysty zagon, bronuje, szczepi, ogrodo- 
wnictwem się zajmuje, a wieczorem czyta swego Tacyta lub Dar¬ 
wina w oryginale, bierze udział w życiu publicznym, dopomaga 
w rozwiązywaniu pytań żywotnych, raczy i uszlachetnia ducha 
kwartetami smyczkowymi lub śpiewem, albo, uboższą na duchu 
i światłem brać wspomaga. Nie tyle powinniśmy czynić zawisłym 
wybór zajęcia od wykształcenia ogólnego, jak raczej tym wykształ¬ 
ceniem uszlachetniać i podnieść wybraną pracę, 

Kogo takie zapatrywanie przekonywa, kto chce brać udział 
korzystnym przemyśle wełniarskim, niech do mnie się zgłosi. 

Jako specyjalista służyć mogę wskazówkami aż do szczegółów.— Zaproszenie 
Wiedząc o tym, że nie dość głosić, jak co robić, jak żyć dla *^6łu we?-^' 
zyskania zdrowia, ale że nadto trzeba ludziom dać możność, zastosowania 
się do tych rad, chcę wpłynąć na założenie odpowiednich zakła¬ 
dów, mających dostarczać wszystkiego co trzeba. Postarałem się 
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przedewszystkim o wykształcenie kilku zdolnych, młodych ludzi 
zagranicą w specyjalnych zakładach, którzy swe nauki teorety¬ 
cznie i praktycznie już ukończyli. Zawiadujących nowymi ręko- 
dzielniami więc już mamy.—Tymczasem nie pozostaje nam nic 
innego, jak zaopatrywać się w towary wełniarskie w Stuttgardzie, 
lub w Warszawie w sklepie p. Panzera z Łodzi. Znajdzie tam 
każdy kupujący rysunek barwny, z odpowiednimi do wszystkich 
okoliczności wzorami odzieży wehuai-skiej mego pomysłu, które to 
wzory p. Panzerowi udzieliłem, wraz z innymi wiadomościami 
i w'skazówkami, sądząc wtedy jeszcze, że, popieranie p. Panzera, 
będzie z pożytkiem dla swojskiego przemysłu. 

W końcu dodać muszę, że nie tylko towary z zakresu weł- 
niai’skiego, lecz i z jarskiego, koniecznie „znamionowane,“ czyli 
mai'kowane być muszą, inaczej bezustannie będziemy w błąd wpro¬ 
wadzani i poszkodowani. Odpowiedzialnego znamionow^ania towa¬ 
rów iiżytku i [spożycia, mogących, przy nieodpowiednim wyro¬ 
bieniu, zdrowiu szkodzić, wykonywam ze znamieniem, zatwier¬ 
dzonym [przez departament przemysłu i handlu, którego podo¬ 
bizna umieszczona jest na kartce tytułowej. 

Na w'szelkie zapytania chętnie udzielam rady. Listy, z marką 
na odpowiedź, do mnie adresować należy na ręce księgarza p. G. Sen- 
nenwalda w Warszawie, przy ulicy Miodow'ej pod 1-bą 4 mieszkają¬ 
cego. Tam też zawsze dowiedzieć się można, gdzie chwdlowo, lub 
stale mieszkam: u siebie na wsi w' Bojarowie pod Warszawą, przy 
stacyji Dr. Żel. Nadwiślańskiej „Otwock," czy też w Warszawie, lub 
chwilowo na obczyźnie. 
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ODEZWA 

W SF»RA.AVIE TSllON I NAZWISK 

SŁOWIAŃSKICH. 

* 

Coraz to więcej mnoży się Słowian o dziwnych imionach i na¬ 
zwiskach, których żaden język słowiański nie jest nawet w stanie 
pisać, albo wymawiać, jak n. p, Eugene, Arthur, Miiller, Schro- 
der, Dussot, Gautier, Peace, Neuhaus, Schwartz i t. d. Jest rze¬ 
czą niezrozumiałą, dla czego Słowianie, mając tak bogaty dobór 
imion własnych, z taką bezmyślnością nadają dzieciom swym 
obce, najczęściej o nieestetycznym brzmieniu i w karykaturze 
zesłowiańszczonej, nie znając nawet ich znaczenia. Są tam Gu- 
stawy, Augusty, Adolfy, Fabiany, Petronele, Karoliny, Henryki, 
Małgorzaty i Onufrowie—rugujące Władymirów, Bolesławów, Bo¬ 
gdanów, Daworów, Bojanów, Miłoszów, Bojomirów, Bożydarów, 
Wandy, Jarosławe, Aldony i Tomiłe. Czyż polak „Friederich“ 
nie wolałby nazywać się Mirwojera, Wilhelm—Wolanem, a Got- 
lieb — Bogumiłem? Wszak są to równoznaczniki; a czyż nie le¬ 
psze to od zdziwolągowania niemieckićj Margerethe w jakąś Mał¬ 
gorzatę n. p., nie wyrażającą już żadnej myśli? 

Gorzćj jeszcze jak z imionami, dzieje się z nazwiskami. Fran¬ 
cuzi, Anglicy, Włosi, i zwłaszcza Niemcy, poznawszy kraje i na¬ 
rody słowiańskie, pokochawszy je, zostają słowianami z duszy, 
serca i mowy. Mają oni odwagę zespolić się z pokochaną ojczy¬ 
zną i narodowością, ale nie starczy im tej odwagi czynienia tego 
U) zupełności. Imiona i nazwiska, czyli piętno obcego pochodzenia, 
zostawiają oni sobie i swym potomkom, a przez to wiecznie po- 
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Odezwa w sprawie imion 


zostają W' fałszywym położeniu. Jest to po prostu brak logiki, 
konsekwencyji, a nawet charakteru. Jeżeli ci drogie imię obce, 
to go nie rzucaj, ale nie zarzucaj też swego obcego ducha, języka 
i narodowości — pozostaj tam i tym, ^dzie i czym byli twoji ro¬ 
dzice 10 całości, lub zostań Słowianinem, ale również w całości. Je¬ 
dną nogą stać w Słowiańszyznie, a drugą w Niemczyźnie, nie 
uchodzi. Równa się to noszeniu płaszcza na dwóch ramionach: 
czy to w złej wierze, w duchu zaborczym, czy też pogardy godnej 
małoduszności. Połowiczność jest zawsze cechą słabości. !N^adto wiel¬ 
ce podobne takie zachowanie się do polityki żydowskiej. Czy „polak 
starozakonny,“ pomijając chwilowo ważniejszą jeszcze sprawę krwi, 
zadań i pragnień, jest możliwy? Jego odrębne wyznanie społe- 
czno-religijne i obyczaje bezustannie wskazują na jego obce po¬ 
chodzenie, na pi’zeszłość i teraźniejszość zupełnie od słowiańskiej 
odrębną, na Egipt, Palestynę, Mojżesza, proroków, nadużycia, mor¬ 
dy i złodziejstwa, którymi w starym zakonie jeszcze się chwalą. 
Obecne ich obyczaje i pragnienia w ścisłym z tą tradycyją bę¬ 
dące związku, od nas ich odpychają. Co mają te rzeczy wspól¬ 
nego z przeszłością i teraźniejszością Słowian? Czyż żyd, niby 
polak, mówiący o „naszym wielkim kniaziu Dymitrze Dońskim,® 
lub „naszym Bolesławie Chrobi*ym,“ albo o bitwie pod Rudą (Grun¬ 
waldem), gdzieśmy katów Słowiańszczyzny zmiażdżyli, nie jest 
śmiesznym nawet w oczach judofilów? Czyż podobnym do niego 
nie jest Czech, Rosyjanin albo „Polak® p. Eduard Muller? albo 
zgoła Eduard Gottliebowicz Muller? 

Słowianie z obcym piętnem radzi tłómaczą się, że zachowują 
to piętno z poszanowania dla rodzinnego nazwiska, dla „zasług® 
doń przywiązanych i t. d. Tere-fere mosanie! Miłość i posza¬ 
nowanie dla nazwiska, języka, dla ojczyzny przedewszystkim, jest 
powinnością, jest świętym obowiązkiem, ani słowa;—ale względy 
owe dla nazwiska ostać się nie mogą, gdy, idąc za potrzebą serca 
i ducha, zmienia się język i ojczyznę. Z nową ojczyzną obierz 
sobie też nowe miano, bo jedno drugiemu w stosunkach towa¬ 
rzyskich, społecznych i w rozwoju duchowym przeszkadza. 

Już dawno rozmyślam i pracuję nad dziełem zawierającym 
spis wszystkich imion słowiańskich, obok których, wedle znacze¬ 
nia, identyczne poumieszczane są dziś używane imiona obce. Każdy 
chcący imię swe zesłowiańszczyć, znajdzie tam odpowiadające mu 
słowiańskie. Dla dzieła tego mam zamiar uzyskać potwierdzenie 
najwyższych władz wszystkich krajów słowiańskich, w celu nada¬ 
nia mu powagi dowodu stanu. Pierwsza księga (tom) zajmowałaby 
się imionami; druga nazwiskami. — Zesłowiańszczenie nazwisk na¬ 
stąpiłoby w taki sposób np.: dla nazwisk rosyjskich — za pomocą 
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końcówek, in i ow; mianowicie: Legrand = Granów; Scbultz = Szu 



nazwisk czeskich: af, ał, ka, ak, van; n. p. Schwartz = 


Vart^; Miiller = Mulaf; Schmitz = Kovar, Roder = Rudał lub Rud- 
van./ Dla nazwisk polskich: oj, aj, on, an, or, ar. n. p. Rósler = 
Ro^an; Lefavre = Fawron; Narwoj, Parwoj, Czarwroj, Poraj, Koraj, 
Doi'aj, Robraj, Czaron, Niewron, Obron, Tarlon—Barkan, Jagobran, 
Czarban, Góran—Prozor, Prawor, Darbor, Bronibor, Dawor, Gra- 
bor, Niedar, Przewar, Dobrydar, Progran, Ordan, Gromibran, Rą- 
czydar, Prawosz, Stałosz i t. d. 

W celu wykonania zamiaru swego, zapraszam niniejszym bracią 
słowiańską wszystkich narodowości, o współudział, t. j. o nadesła¬ 
nie mi spisów imion słowiańskich, używanych dawniój, lub obecnie 
jeszcze w danój okolicy, z wyszczególnieniem znaczenia i pochodze¬ 
nia tych imion, oraz wskazanie, jacy wybitniejsi ludzie te imiona 
nosili. Również wzywam wszystkich Słowian dobrej woli i czynu, 
o nadesłanie mi prac gotowych, wskazówek i wiadomości, odno¬ 
szących się do tego przedmiotu, jak również do jarstwa i wełniar- 
stwa jakiegokolwiek okresu. Najdrobniejszą wiadomością każdy 
pi*zyczyni się do wspólnego dzieła, bądź co bądź wielkiój dla 
nas wagi. 

Adresować proszę jak następuje: 



WARSZAWKA, 
Nliodowa 4=. 


Wielmożny 

jfioes ~ Oskragiello 

na ręce księgarza 
p. O. S e u 11.0 4 l a.. 



f\ A 









Dla wiadomości! 

Chleb Jarshi wypieka „Pierwsza Warszawska Piekarnia Mechaniczna*^ 
p. Kropiwnickiego i S-ki w Warszawie, pod mojim nadzorem i znamieniem (mar¬ 
ką), zatwierdzonym przez departament handlu i przemysłu w Petersburgu, w postaci 
znamienia znajdującego się na stronicy tytułowćj, niniejszej książki. Chleba jarskiego 
dostać można we wszystkich sklepach poraienionój piekarni. Każdy bochenek za¬ 
opatrzony być musi w kartkę z mojim znakiem i podpisem w podobiźnie, inaczćj 
zań nie ręczę. 

ąFadalni jarskiej w Warszawie jeszcze nióraa; lecz i o to się posta¬ 
ramy. Tymczasem przyjmuje stołowników na jarski stół, p. Wilczkowa przy ulicy 
Złotej pod liczbą 3 (blizko Marszałkowskiej). 

Obuwie teelniurskie wyrabia według mych wskazówek szewc p. So¬ 
bolewski w Warszawie, przy ulicy Bielańskiej, pod iiczbą 5. 

Pasy wełniane robią się z dziewa lub kaszmiru, na sprzączki czarne 
lub złocone, u brązownika p. Piotra Sobolewskiego w Warszawie, ulica Nowosena- 
torska 9. Pasy kute i ozdoby brązownicze wyrabia tenże. 

Kalety i pasy wyrabia kaletnik p. T. L. Breymeyer w Warszawie, 
ulica Królewska licz. 1. ” 

Spinki (w rodzaju maczugi i t. p.), wyrabiają złotnicy pp. J. Artzt i J. Ro¬ 
galski w Warszawie, przy ulicy Krakowskie Przedmieście pod liczbą 17, 

Odzieia weimarska i pościel w Warszawie u p. J. Panzera, 
Wierzbowa, róg ulicy Kotzebuego, i u p. Schmiech w Stuttgarcie przy Kónigstr. 
róg Lange Str. 


DZIEŁA JARSKIE I WEŁNIARSKIE, 

do nabycia w księgarni p. Sennewalda w Warszawie, Miodowa 4. 

Y o polsku: 

Moes-Oskragiełło: ^^^Witrosz i JfarsłWO^* (wegetaryjanizm). Przyczynki do 
nauki o pożywieniu wyłącznie roślinnym, jako jedynym środku wyzwolenia się 
od chorób fizycznych, moralnych i społecznych, słowem odrodzenia się ro¬ 
dzaju ludzkiego. Warszawa, 1884. 

Moes-Oskragiełło: ^^Pajniki Medycyny.^^ W tćj książce wykazuje się 
cała bezpodstawność i niedołęztwo medycyny. Zabijająca medycynę krytyka 
jest poparta przez orzeczenia najsłynniejszych lekarzów wszystkich wieków. 

Moes-Oskragiełło: ^Akdpo wiedź na omowy jarsłwa'" którą odparte 
zostają zarzuty dziennikarstwa polskiego,* czynione jarstwu. 

Moes-Oskragiełło: ^.Prawidłowe pokarmy człowieka'^ ("stół jarski) 
w Warszawie r. Ib88. Zawiera uzasadnienie jarstwa i przepisy na gospo¬ 
darstwo, oraz kuchnię jarską. 

Prof. G. Jaeger: ^^JBełniarstwo*^ zawiera naukowe uzasadnienie wełniarstwa. 

w OBCYCH Językach: 

Kingsford, Anna, dr. med.: ^^Phe perfect way in diet.^^ A treatise ad- 
Yocating a return to the natural and ancient food of our race. London 1885. 

(Za pracę powyższą p. Kingsfordowa uzyskała tytuł doktora med.). 

Graham, Sylwester, dr. med.ń ^^Wjecłures on the science of haman 
life:^ New York 1883. 

Dzieło to jest najlepszą fizyjologiją ze stanowiska jarskiego. 

Prof. Dr. 6. Jaeger's Monatsb/ati: „Organ fur Geiundheitspflege 
und Ijebenstehre. Stuttgart. (Miesięcznik poświęcony wełniartswn). 

„Keitschrift des deutschen Yereins fiir Yolksyerstiindliche Gesundheitspflege 
und fur Naturheilkunde,“ przez zdrowodę (Naturaryt) H. Canitza. 

Bardzo dobre pismo—pozwala tymczasem jeść cokolwiek mięsa. 
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